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O g ł o s z e n i a  przyjmują sie za opłatą C 
centów od miejsca objętości jednego wierszu 
drobnym drukiem, oprócz opłaty słęplowej 
80 ct. za każdorazowe umieszczenie.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 
ulegają frankowaniu.

Manuskrypta drobne nie zwracają się lecz 
bywają niszczone.

Od administracji.
Zapraszamy szanownych prenumera

torów naszych do wcześne.go odnowienia 
prenumeraty na II. kwarta! 1 8 7 1 .

Cena prenumeraty na G łlZC tC  N a 
r o d o w ą  pozostaje ta sama, t. j . : 
z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  wraz z „ T y 

godnikiem Niedzielnym 
rocznie . . 2 0  z łr . —  ct.
półrocznie . . 10  ,, —  „
kwartalnie . 5  „  —  „
miesięcznie . 1 „  70  ,,

W  m i e j s c u  bez „T y g od n ik a  Nie- 
d z ic lnego“  wynosi prenum erata: 

rocznie . . 15  zlr. —  ct.
półrocznie . . 7 „  5 0  „
k w a rta ln ie . . 3 „  7 5  ,,
miesięcznie . 1 „  3 0  „

Telegramy Gazety Narodowej.
Tylko w jednej części loczorajszego nu

meru drukowane.
W ie d e ń  23. marca. Dzisiaj jako w 25- 

letnią rocznicę bitwy pod N ow arią in ada  
nia arcyksięciu Albrechtowi orderu Marji 
Teresy, cesarz do arcyksięcia wystosował 
pismo gratulacyjne.

W ie d e ń  23 marca. I z b a  p o s ł o w .  
Mtżnik interpeluje z powodu postępowania 
organów finansowych przy egzekucy: opłat 
od spółek zarobkowych. W niosek Prata 
o osobny sejm ula południowego T jpólu  
przekazano komisy, która z 15 człon
ków składać się ma. Przedtem przemawiali 
przeciw  Prażak i Lienbacher, zaprzeczając 
Radzie państwa kompetencji, a Herbst za 
przekazaniem wniosku do komisji.

Lw ów  d. 25. marca.
(Nowy zamach na prawa krajów i sej

mów. — Zmiany zamierzone w seminurjach 
nauczycielskich.)

Jestto szczególne zjawisko, że miDi- 
sterjum przedlitawskie w najważniejszych 
sprawach, bo dotyczących formy i tre
ści konstytucji, upornie milczy. Tak było 
przy 1. projekcie wyznaniowym, gdy w 
myśl komisji większość Izby posłów  wręcz 
pogw ałciła nietylko prawa krajów i sej
mów, statutem krajowym poręczone, ale 
ńalvot- ustawy krajowe, w calem znacze
niu prawnie do skutku doszle i w życie 
wprowadzone. Tak samo tylko na wniosek 
sejmu może się w Radzie państwa w yto
czyć sprawa taka, jaką wnieśli W ł o s i  z 
p o ł u d n i o w e g o  T y r o l u ,  tj. podziału

kraju na odrębne części, i w ogóle powię
kszanie lub uszczuplanie kraju, konstytu
cją za obrębny uznanego. Prezydent Izby 
nie miał nawet prawa podawać taki wnio
sek pod rozprawy a tem mniej pod u- 
chwały, a rząd, jako stróż prawa, powi
nien był wystąpić przeciw temu nielegal
nemu wnioskowi Tymczasem ani prezy
dent, ani rząd nie spełnili swego obowiąz
ku, i tym sposobem prawa krajów uznane 
bywają nie mocą ustawy, aie mocą faktu, 
za nieobowiązujące. Zdaje się wprawdzie, 
że centraliści nie spełnią żąć iń Trentyń- 
ców, aby licznych w Tyrolu południowym 
Niemców, W łochom  nie wydać na pastwę, 
aby kiedyś w danym razie nie było jasno 
określonego terrytorjum, któreby można 
odstąpić państwu W łoskiem u — ale to 
już rzecz inna. Odrzucenie wniosku Prata 
i tow. będzie już także tylko aktem prze
wagi fizycznej głosów

Wiener ktg. p isze : „W  s e m i n a r j a c h  
n a u c z y c i e l s k i c h  istnieje jak  wiadomo 
od r. szkolnego 1870/71 co do planu nau
kowego prow izorjum , którego usunięcia 
świat pedagogiczny oczekuje niecierpliwie. 
Ministerstwo oświecenia zasięgnąwszy pod 
tym względem opinii kiajow ycli władz 
szkolnych, poleciło dyrektorowi seminarjum 
nauczycielskiego w Opawie, radcy szkol
nemu R iedlow i, wypracowanie projektu, 
któryby mógł posłużyć za podstawę dla 
obrad ankiety. Dii. 9. bm. zebrała się an
kieta a obrady jej miały na celu rewizję 
wszystkich norm, zostających w związku 
z zakładami nauitowemi ala nauczycieli w 
ramach obowiązującego obecnie ustawo
dawstwa, a następnie kodyfikację tych 
norm w formie statutu organizacyjnego 
dla seminarjów nauczycielskich. Te,dnem 
słowem, celem obrad ankiety było zupełne 
urządzenie tych zakładów co do wewnę
trznych i zewnętrznych stosunków, a prze- 
dewszystkiem ustanowienie planu nauko
wego w sposób, odpowiadający rzeczyw i
sty: a potrzebom państwa i dzisiejszym w y
maganiom.

Czteroletni kurs seminarzycki, który 
dla wielkiego braku sił nauczycielskich 
tymczasowo musiał być zawieszony, będzie 
stanowczo w pianie naukowym zaprowa
dzony i przygotowawczą klasą rozszerzo
ny. Klasa ta stanowić będzie węzeł po
między seminarjum nauczycielskiem a szko
łą ludową i dostarczy stanowi nauczyciel
skiemu nowych kandydatów. Nietylko z 
seminarjum lecz także z innym zakładem 
może być ta klasa połączoną. Plan nau
kowy sprostuje stosunek pomiędzy dwoma 
celami seminarjów nauczycielskich, tj, o- 
gólnem wykształceniem a zawodową w ie
dzą, o tyle, że odtąd główny nacisk poło
żony będzie na dydaktyczno ■ pedagogiczne 
wykszałcenie kandydatów zawodu nauczy
cielskiego. Obie zasadnicze umiejętności: 
formalna logika i empiryczna psychologia, 
traktowane będą samuistnie, ale oczywi

ście tylko w elementarnym zakresie i z 
ograniczeniem się do łatwo zrozumiałych 
stosunków zasadniczych. W  ten sposób 
nada się działowi pedagogicznemu silną i 
trwałą podstawę a zarazem skutecznie za
pobiegnie wzmagającemu się płytkiemu 
kierunkowi spraw pedagogicznych. Prakty
czne wykształcenie kandydatów, o którem 
dotąd w zakładach najsprzeczniejsze pa
nowały zapatrywania, oprze się odtąd na 
pewnych norm ach" Ażeby zapobiedz prze
ciążaniu uczniów, musiano ścieśnić ce.le 
naukowe tam, gdzie się to stac mogło bez 
ujmy najwyższego celu seminarjum nau
czycielskiego. Nie idzie tu bowiem o k szta ł
cenie w różnych kierunkach wiedzy, lecz 
o wychowanie dzmlnych pedagogów. Nowy 
plan naukowy zrywa stanowczo ze suutną 
tradycją mewolniczegu kierunku pedago
gicznego i bezmyślnego trzymania się ksią
żek szkolnych, a natomiast stara się w ró
żny sposób obudzić samoistne poglądy i 
przyswajanie sobie przedmiotu naukowego. 
Jednem słowem, plan naukowy dąży do 
tego, ażeby zakłady seminarzyckie miały 
wybitną cechę swobodnej czynności umy
słowej.

Ankieta była  o tem dobrze przeświad
czoną, że powyższe zadanie nie może być 
osiągnięte jedynie przez sformułowanie 
statutu organizacyjnego, lecz tylko pod wa
runkiem, jeżeli nauczyciele seminarjów po
siadać będą obok zamiłowania do zawodu 
także potrzebny stopień nietylko ogólnego 
lecz także dydaktyczno- pegagogicziiego 
wykształcenia Z  tego powodu uwestja o- 
sobista była także w ankiecie poruszoną. 
Zwrócono przytem uwagę na §. 42 pań
stwowej ustawy o szkołach ludowych/ 
którego wykonanie już nieraz było przed
miotem rezolucyj w  Izbie deputowanych,“

Korespondencje „Laz.
■Wiedeń 22. marca.

Zakończenie przesilenia ministerialne
go w Peszcie oceniają wszystkie dzienniki 
we wstępnych artykułach, w przeciągłymi 
wywodach, w. Me swego partykułarn >go 
stanowiska.

Dzienniki liberalne nie tają się z tem, 
że wielki ciężar spadł im z serca, truchla
ło bowiem przedlitawskie ministerstwo 
wraz ze swe.a stronnictwem na 3amą myśl 
powstania ministerstwa Sennyey - Majlath, 
które zdawało się być nieuniknionem, a 
zaznaczałoby upadek min. Auersperg-Las- 
ser a nawet Andrassego. Liberały wiedeń
scy godzili się tak dalece na min, Sennyeya 
a raczej uważali je  za nieuniknione, że 
Sennyeyowi wyrzucali brak patrjotyzmu, 
iż ociąga się ratować ojczyznę i wzbra
nia poświęcić choć cokolwiek ze swe
go programu. Wiadomo, że Sennyey, party

ze wszystkich stron do objęcia steru rzą- 
,jŹ;w, oświadczył, że pod żadnym warun
kiem nie pozwol’ na rozkawałkowanie swe
go progi'3,mu; i postępując tak, okazał się 
prawdziwym Tb żem stanu.

Nie było rady, trzeba było skleić mi
nisterstwo Bitty. Dzienniki liberauie, nien- 
miejące trzymać języka za zębami, wypo
wiadają otwarcie, że charakter tego mini
sterstwa jest zupełnie prowizoryczny, że 
Biito znajduje się w położeniu nieumieją- 
cegc po arabska, a który imałby od razu 
przemówić po arabsku.

Znającym stosunki węgierskie, przed
stawia się też owe załatwienie przesilenia 
ministerjalnegc zupełnie w tem samem 
świetle. Trzeba było koniecznie wybrnąć 
z chaosu jakiemkolwiek pozornem, choćby 
prowizorycznymi załatwieniem, i w obeo 
zdyskredytowanego w zupełności dawniej
szego ministerstwa stworzyć jakiekolwiek 
nowe, któreby m ogło przeprowadzić drugą 
połowę zawotowanej pożyczki 153,000 000 
złr., poczem panament węgierski zapewne 
rozwiązany będzie, aby się uwydatniło, czy 
nowy parlamen* nie wykaże znakomitej 
jakiej większości jednolitej, zdolnej do ob
jęcia  rządów.

Liberały wiedeńscy, srodze zakłopo
tani świetnym sukcesem zgromadzenia ka
tolickiego. odetchnęli na wiadomość o chwi
lo wem załataniu kłopotów węgieiskich, a 
kto wie, czy usunięcie tego ambaiasu nie 
skłoni icb do podjęcia na jutrzejszem posie
dzeniu, owej od tak dawna zapowiadanej 
i tyle upragmonej hecy jezuickiej, przy 
kwestji zniesienia fakultetu jezumkiego w 
Inszpruku, mimo to że lewica i centrum 
uchwaliły ustąpić w tej kwestji i zado- 
wolnić się jakaś niewinną rezolucją. Kur
suje bowiem dziś wieść, że .posrowie Fux 
i Roser postawią jatro samoistny wniosek 
wypędzenia jezuitów z Austrji. Niepodo
bna, aby prezydent pozw olił na dyskuto
wanie tego wniosku przy rozprawie Dudże- 
towej, zawsze zaś być może, że pan prezy
dent, znany ze. swych w tej mierzą zapa
trywań przychylnych, nie zabroni wniosko
dawcom umotywować wniosku przy pozy
cji „teologiczny fakultet w Inszpruku“ , 
więc czekajmy jutra, a jeżeli coś cieka
wego w tej mmrze się wydarzy, nie omie
szkam donLść wam natychmiast,

Poznań d. 20. maiei
Ks. arcybiskup Ledóchowski nc poda

nie z celi więziennej w Ostrowie, aDy mu 
przydano kapeiana do służenia przy mszy 
św., odmowną od sądu apelacyjnego po
znańskiego odebrał odpowiedź. Tak samo 
odpowiedziano mu i co do służącego, k tó
rego przy swojej osobie mieć pragnął. 
Jest :o więc więzienie surowe jak w cy 
tadeli warszawskiej. Dla uwięzionego 
wzrasta sympatja. Polacy zamieszkali

w Ameryce piszą adres współczucia 
i uznania dla uwięzionego prymasa, 
który zarazem jest także patrjotyczną 
protestacją przeciwko gwałtom rządu nie
mieckiego. Adres ten licznie podpisywany, 
jest Uziełem redakcji niedawno wychodzą
cej Gazety JSowojorkauiej. która się już 
dała poznać z najlepszej strony.

Syn pana Kazimierza W i1 końskiego, 
dziedzica Gr&boszewa —  w powiecie wrze
sińskim, będący w  gimnazjum w Gnieźnie, 
uczęszczał prywatnie na wykład religii, 
udziilauy mu przez księdza Gdeczyka, 
przj konsystorzu gnieźnieńskim. “W iado
mo wam  bowiem, że puoliczne wykłady 
religii w szkołach naszych zniesione zo
stały. Chłopiec mia’ pójść do pierwszej 
komunii — ojciec, więc pragnął, aby zro
zumiał akt ten peien doniosłość^ chrześci- 
ańskiej. Dyrektor szkół dowiedział się o 
tem i zagroził chłopcu, że go za to ze 
szkół wydali, jeżeli prywatnie nawet bę
dzie się uczył prawideł religii katolickiej. 
Na to p. W ilkoński zrobił podanie do 
krakowskiego kolegium prowincjonalnego, 
żądając pozwolenia jako ojciec, na wykład 
~eligił prywatnej dla syna swojego, doda
jąc, że uda się do Berliua i wszędzie 
praw swoich ojcowskich poszukiwać będzie. 
Po czem następująca otrzymał odpowiedź: 
„Pod zastrzeżeniem odwołania pozwalamy, 
aby syn pański Stefan pobiera1 naukę 
prywatną religii u ks. Gdeczyka-, zw ra
camy jednakże uwagę na to , że od 
wołanie pozwolenia i zastosowanie roz
porządzeń a z dn a 17. września roku 
1873 natychmiast nastąpi, gdyby się miano 
pokusić o zmianę nauki prywatnej w 
szkołę prywatną r e l ig i i /— Pan W ilkoński 
ma, pięciu synów, uczęszczających do gi
mnazjum gnieźnieńskiego, więc gdy się 
w szyscy zaczną uczyć reiigr. hędz.e to 
szkoła prywatna i w szyscy ukarani zo
staną. Fakt ten da wam miarę prześlado
wania, jakie się a nas rozsiożyło! W obec 
takiego prześladowania, propaganda kro- 
nucarza Dzienniku Dolskiego, który w ar
tykule „Chrzest łaciński* namawi do po
rzucenia katolickiej religii, jest niesłychani 
zbrodnią. Czyż opinia u w nf niezdolna 
skarcić takiego czy mi ? U na» Tygodnik. 
'Katolicki za podoDną obrazę naruflo zawie
sić musiał wydawnictwo.

_W Gnieźnie u księgarza p. Lange 
skonfiskowała poŁcja tomik Rwieżi w y- 
szłych  patrjotyezrycb poezji p. t. „Dum
ki “ Korespondent poznański do ÓsUee- 
Zcituny twierdzi, że dumki te wyrażają 
zaciętą nienawis' do Prus i Niemiec, a 
po r 1863 pierwszem są pismem rewolu- 
cyjnom. Czego też nosy korespondentów 
niemieckich z Poznania nie wywietrzą! 
W szystko to rozumie się jest nieprawdą. 
Skonfiskowano te poezje dlatego, że są 
polskie, patrjotyczne, dążenie ich bowiem 
nie ma nic przeciwnego prawu. Czy po 
wyuaniu nowego prasowego prawa, ucisk

Wspomnienia ze Wschodu,
%*, S t a m b u ł u  do  A n g o r y ,

przez
W \  K o s z c z y c a .

(Dalszy ciąg.) *)
Koza angorska z powierzchowności, 

na. piet wsze wejrzenie, ma wielkie podo
bieństwo do owcy. Jej długa i kędzierza
wa szerść jectwabiasta, _ krótki pyszczek i 
małe nóżki, krótka szyja, równy grzbiet i 
krótkie nogi, szczególniej to złudzenie, po
większają. Maść icli bywa przeważnie bia
ła, chociaż zdarzają się także całkiem 
czarne lub brunatne. K ozi puch, „tiftik “ 
po tureoku, bywa równej dobroci w każ
dej maści, lecz w  handlu kupcy wolą
bitfłą.

Jak szerść jej, tak również delikatną 
je s t  i sama koza angorska. W ymaga ona 
w  zimie ciepłej zagrody krytej , paszy 
-wybornej. ZimowTe chłody panują tutaj w 
przeciągu tizecli a nawet czterech mie
sięcy, przyczem nocami mrozy dochodzą 
niekiedy ao dwudziestu kilku stopni, 
ponieważ cały ten kraj, będąc wyniesio
nym na paię tysięcy stóp po nad powierz
chnię moi za, jest przez to wystawionym 
na mroźne północno-wschodnie wiatry mo
skiewskie. Na to wszystko Turcy' pora
dzić nie umieją, w skutek swego lenistwa- 
i pozwalają zimować tym zwierzętom pod 
Kołem nieb<m. dając im za cały przytułek 
S ło d z o n e  płotem zagrody „maudra*® tyl- 

zasłonięte górą od północy. Co zaś do 
? as.2yj to takowa ogranicza się na słomie 
i Ięczmlenia w zimie. Często jednak
w ł * Ś H c i t v n i e ’  a  < 0  n a w e t  u  n a j b o g a t s z y c h

, G jtt skutek czego na wiosnę na- 
stępuj upadek z głodu, przyczem natu- 
ralnie aJvvięcej ginie młodzieży, zwykle 
50 /,,. Ki ? ć bierze patrząc na śliczne ko- 
ilątka, z a e u v o  chodzić mogące, jak je  
wiosenna śnieżyca z grd,iem z n6g obala. 
A  najzabawniej słyszeć Turków, powta
rzających: ja z y k .  ja z y k !“ tj. szkoda, szko-

*) Patrz nr. 140, 141, 237, 239, 240, 
246, 219, 250, 260, 262, 263, 264, 269, 274. 
277, 281. 283. 286, 287, 289, 292, 300 i
303 z r. 1873. i nr. 2, 6, 7, L7, 18, 19 , 21, 
22, 25, 28, 29, 30, 35, 41, 42, 45, 47, 48, 
52 i 58.

da —  jakby sami temu winni nie byli. 
Nadto słyszałem od tutejszych gospodarzy, 
że bydlę to jest do tego stopnia czułe, 
iż przestaje jeść, gdy je  pasteli poszturka; 
sam jednak naocznie nie sprawdziłem tego.

Przeciętny wydatek puchu z jednej 
sztuki, bywa półtora oka (4 1/, f f . l  a śre
dnia wartość oka 1 dukat w złocie, Skóry 
surowe z szerścią kosztują 2 do 5 d«- 
katówr. Farbowmne cenią się drożej, Mięso 
jest wcale niezłe i służy za najulubieńszy 
pokarm u Ormian.

Nie wszystkie jednak okolice są zdol
ne do wydawania dobrego puchu, „tiftik“ ; 
w w dajecie Angorskim najlepsze jego  ga
tunki pochodzą z Bejbazar, z Ajasz, z Si- 
wrihissar, z Jozgat i z Angory, w innych 
miejscach jest podlejszą lub wcale jej nie 
wydają. Z  sąsiednich wilajetów w jednem 
Kasfetmuni w Czangrze, wydają kozy pra
wdziwy angorski puch. Gatunek puchu 
zależy nie od rasy, jakby tego spodziewać 
się wypadało lecz od miejsca wypasu. 
Dosyć jest bowiem w niektórych m iejsco
wościach przepędzić cienkorunne kozy na 
drugi brzeg ruczaju i tam je paść, aby 
zaraz w pierwszym roku już utraciły swój 
drogocenny puch, a nabyły nic niewartej 
szerści koziej. Jest to znanem tutaj po
wszechnie. Od jednego z moicli przyjaciół, 
najbogatszego beja z Bejbazar, słyszałem, 
jak  mu zdarzyło się, na rok przed moim 
przyjazdem, sprzedać 300 sz uk kóz ze 
swego stada pewnemu bogatemu w ła ici- 
ciclow i z pod Brussy, który zamierzał roz
płodzić u siebie ten cenny rodzaj bydła. 
Lecz zaraz przy pierwszej strzyży, w je 
sieni, przekonał się nabywca, że jego ko
zy wydały mu zamiast dobrego puchu, 
prostą szerść; w skutek  czego musiał ode
słać je  do dawniejszego właściciela. Nie
zaprzeczonym więc faktem pozostaje, że 
gatunek paszy jest głównym czynnikiem 
w tworzeniu dobrego puchu na kozie an- 
gorskiej.

W iedząc o tem, pewien Amerykanin, 
przed kilku laty zjechał do Angory i od
dał się pilnym studjom, w celu zbadania 
tego sekretu paszy tutejszej. Po uskute
cznieniu czego, przemyślny Jankes, po
w rócił do swej ojczyzny, i znalazłszy zu
pełnie odpowiednią florę, na kredkowej 
formacji, sprowadził a raczej ponownie 
zjechał na miejsce i zakupił pewną Jość 
sztuk kóz na próbę. Próba okazała się 
św ietną; w skutek czego sprowadził je 

szcze kilkaset sztuk, i dzisiaj ma kilka
naście tysięcy kóz W gorskich, w yaa(ących 
dwa razy tyle puchu co tutejsze, których 
tusza niemal jest dwa razy większą i 
które kocą się po dwa razy do roku, po 
dwoje koźląt, có tutaj należy do fenomfi 
nalnycli zjawisk; ponieważ w ojczyźnie 
swojej raz tylko do roku kocą się i to 
po jedpeinu koźlęciu. .Są to wszystko sku
tki ciepłej owczarni, dobrego pokarmu i 
pilnej hodowli. Udzielił mi tych wszystkich 
wiadomości bogaty kupiec angorski Altyn- 
Top, Grek, który pośredniczył Ameryka
ninowi w tem całem kupnie. Robiono pró
by i we Francji, lecz te podobno się nie 
udały, (0 . d. n.)

Przegląd teatralny.
(„  Andrea.“)

Jeden z moich przyjaciół powiada, ie  
w tych krytycznych czasach warto być 
tylko —  botanikiem. Dawniej upatrywałem 
w tem spleen, dzis widzę słusznc.'ć. Czy- 
liż fiie przybiera się dzisiaj wszystko, co 
tworzy nauka, w mantylkę przyrodn iczą9 
Czyliż popłaca dziś co innego nad fizjolo
gię?  Jesteśmy zalani wydawnictw imi w y
łącznie tej treści. I ci, co hołdują temu 
kierunków., mają dnie pełne wrażeń, i no
cy, pełne uroczych halucynacyi. Bo przy
szłość do nich należy. Zdobędą im ją  Vog- 
ty, Bąiny, Wundty, Moleschotty. Ale my, 
którzy nie pragniemy dojrzeć idei w re
torcie, ani oprzeć i mbicji człowieczeństw a 
na różnicach kątu Campera, my, jak  mówi 
poeta:

„Na poły dumni, na pół żałobni 
C h o d z i m y  s a m i /

Parskają uam w oczy i nazywają 
Donkiszotami zagasłych świateł i startych 
pozytywną gąbką ideałów. W  epoce bez
względnej praktyczności, gdzież znajdzie
my to miejsce 1 tę chwilę niepraktycznego, 
bezużytecznego zachw ytu, będącego ne
ktarem tych nawet, którzy nam gruchocą 
nasze Penaty? Pokolenie, które nas w y
dało, niejedną jeszcze  cieszyło się taką 
chwilą. O110 miaio jeszcze  i łzy  Lam arti” 
na i płomienie W iktora Hugo i szyderstwa 
Rejnego i gorycze Byrona i klasyczne 
linie GriPparzera, a my co mamy ?

W padia mi pod rękę przedmowa R i- 
bota do filozofii Schoppenhauera. Pyta w 
n ie j: co pozostanie spuścizną po nas, k tó
rzy się zowiemy teraźniejszością? „Ruiny

i parę niezapom inajek/ Przyrodnik wy
śmieje tę odpowiedź, oparty o swoich ko
ryfeuszów, którzy w dwóch dziesięciole
ciach popchnęli wiedzę dalej, aniżeli w szy
stkie stulecia poprzednie, —  ale my, jakiż 
kwiat wypielęgnowaliśmy na łonie poezji, 
coby nie był nikłą piosenką, przewiewa
jącą  światem, jak  motyl, ażeby jutro za
mrzeć, albo, co by nie był propagandą 
jakiejś chwilowej idei, która jutro nikogo 
już nie poruszy ? Czyśmy stworzyli ia„ ą 
nową ftrm ę ? Nie —  aleśmy pobrudzili te 
formy, które stworzyła tytaniczna prze
szłość. Ą  kiedy już mowa o brudach, to i 
bliscy jesteśmy „ A n d r e i . ^

Panuje dziś realizm, a gdyby kto na
pisał „Don K arlosa“ lub,l'M arję  Stuart“ , 
nazwanoby jego poezję ckliwym patosem. 
A le cóż to był w istocie ten idealizm, 
któremu miało niedostawać prawdy ? Otó 
smak dobry, wzniosły nastrój wyobraźni, 
przerastające zwyczajny poziom charaktery, 
ta patetyczuość, którą nam wydziera z ust 
każdy entuzjazm, wybór przedmiotu bar
dziej wyjątkowego, ale tem silniejszego 
swoją ludzką prawdą, bo nie zabrudzonego 
prochem kurzawy dziennej. Lada rozpust
nica, pragnąca się ‘ usprawiedliwić para
doksem o krzywdzie socjalnej, lada mąż- 
wiaiolom ca, który okrada żonę, aby opła
cać kochankę, me mogliby się wśliznąć w 
horyzont owej poezji, nie dlatego, że to 
prawdziwe, a zatem meidealne, ale po 
prostu, że to płaskie, nędzne, nazbyt po
wszednie, i że w tem nie ma żywiołu isto
tn e j1 dramatyczności. Inde irac — w epoce 
apoteozu.iącej życie z jego caiym trywiali- 
zmem brakło mu barw istotnie życiowych. 
I tak zeszliśmy na realizm. Zaczęto z 
mniejszym albo większym talentem kreślić 
tę „praw dę11, doprowadzono manierę do 
fotograficznej dokładności, tak, iż pomiędzy 
bndoarem a sceną nie było już najmniej
szej różnicy. Odsłonięto wseystkie zasłony, 
i przejrzeliśmy się sobie w całej nagości—  
aż r a j ! A le życie się powtarza; otóż ko- 
medja francuzka, odkąd zaczęto kopiować 
życie , ścieśniła miirfo Wiednie, horyzont 
swoicii m otywów i ujrzała się nad prze
paścią, którą możnaby nazwać brakiem 
przedmiotu, albo gorzej, brakiem oryginal
ności. To ostatnie samopoznanie najbar
dziej dopiekło komedjopisa 'zom realizmu, 
którzy obierając za przedmiot życie mimo 
tegc nie chcieli w yrzec się ambicji, że są 
oryginalnymi a nie kopistami. I  dokąd ich

to zaw iodło? Do przesady zarówno we fa
bule komedj', jak  w charakterystyce. Tu 
i tam prawdę zastąpiła k a r y k a t u r a .  
A  cóż jest karykatura9 Skoro nie jest 
prawdą, jest fałszem. Otóż wet za wet. 
Nazwaliście nasz idealizm kłamstwem, a 
niespostrzegliście, ie  sami skończycie na 
idealizmie, tylko że nasz był marzeniem 
a wasz absuidem. K ł o co lubi!

„A ndrea,“ komedja 6-aki.owa W ikto
ra Hugo, którą czterykioć, dzień po dniu, 
podziwiała lwowska publiczność (pierw szy 
raz d. 18. bm.) jest arcydziełem  tej epo
ki realizmu, która już przedzierzgnęła się 
w ów drugi, potworny idealizm karyka
tury, Jako znamię czasu, jest ona smutną, 
jak c komedja pełną interesu, lekkości, w er
wy a nawet rzadkiej prostoty i konse
kwencji psychologicznej w budowie. Hr. 
Stefan Toeplitz, mąż dobrej i czułej żony, 
kocka się w baietniczce Stelli 1 chce z 
nią uciekać do Bukaresztu. Żona dowia
duje się o zdradzie męża i —  oddaje go do 
domu warjatow. Na tej kanwie rozesnuł 
autor pasmo sytuacji, częstokroć tak de- 
koltowanych, że ich nie zakryje żaden je- 
zuityzm stylu, ale tryskających zawsze 
bujuym dowcipem i powiązanych ze sub
telną zręcznością. Niema tu zdrowego hu
moru, którym świetnial przed laty Sar 
dou, nieporównany autor: „Saiandu’.ów ,H
ale jest zjadliwa satyra na społeczeństwo, 
i na całą, istotną choć na oczy niedostrze
galną przewrotność tylu naszych sądów, 
wyobrażeń, nałogów... Mistrzowskim jest 
przedewszystkiem akt III. u dyrektora 
policji. Tu Sardou uie skłamał swojej s ła 
w ie; za to gdzie indziej odsłonił aż nau- 
to —• łysinę starości. Komedji tej brak 
świeżej wyobraźni, a co najgorsze, zupełny 
brak charakterów. W idzimy w niej po 
większej części albo szablony, albo co 
gorsza, karykatury. Kilka sytuacji w ybor
nie obmyślanych,  ̂ jaskrawość niepokryta 
żadną draperją któiej na lużyl (!) idea
lizm, apologia bezwstydu w ygłoszona u- 
stami Stelli we formie kazania na temat 
nieewangieliczny: „N^e kochaj zbytnie mę
ża ' / ,  ogromne bogactw o spostrzeżeń za 
czerpniętych ze studjum paryzkiego budu
aru, oto^ najnowsza komedja W . Sardou. 
w którąj cynizm pokrywa się nawet gazą 
pcezji. K iedy Steian w V. akcie przypo
mina sobie noc pierwszą po ślubie z jej 
całą  pełną tajemnic drażliwością, to zda- 
ją  ci się, że słuchasz sieianki.



drukowanego słowa nie spotęguje się je 
szcze ? wkrótce zobaczymy.

Rząd pruski staje się coraz większym 
tyranem i nikczemniejszym wandalem od 
moskiewskiego. Ochronki po wsiach, tyle 
pożyteczne i potrzebne dla dziatek, które 
matki tamże pod opieką zostawiają idąc 
do pracy, znoszone bywają jedna po dru
giej. Ostatniemi czasy zamkniętą została 
w Trzebowcu, będąca pod opieką służe
bniczek P. Marji.

Pan Teodor Zychliński, redaktor Ku- 
rjera Pozn., ledwo odsiedział miesięczną 
karę więzienną za mniemane przewinienie 
prasowe, został skazanym znowu na jeden 
tydzień. P. R. Szymański, redaktor Orędo
wnika, odsiedziawszy dmiesięczne więzienie 
skazanym został zaraz znowu za mniema
ne przewinienie prasowe na pięć tygodni. 
Tak samo i p. Bronikowski, odpowiedzial
ny redaktor Dziennika Poznańskiego, nie 
odsiedziawszy jeszcze kary więziennej je 
dnomiesięcznej, ponownie skazanym został 
za mne przewinienie prasowe na trzy ty
godnie. Możnat to nazwać hecą. g '• 
nic było zh>. dolk : iw - m. gdy by ni« l y 1 o 
wbrew »vi m c.\ j : .aaWdiziwej
i p , ■ - • '"'■■■■ -.•■•tlnydąż-moni. O księ-
żac.. ' . x^ionyou nie piszę, bo musiałbym 
wam za każdym razem całą koresponden
cję samemi nazwiskami kapłanów męczo
nych zapełnić.

Dr. Kusztelan miał w wielkiej sali ba
zarowej odczyt „O  elektrycznych zjawi
skach w atm osferze"; a w Towarzystwie 
przemysłowem „O węglach i żelazie.“ Od
czyty u nas cieszą się ciągle powodze
niem. Trzeba też przyznać, że niektóre by
wają znakomite.

W ołody Skiba w ydał powieść w r. 
1869 czyli nawet 1868 „Kwiat z Sumatry11. 
Obecnie wpadł nam w ręce romans nie
miecki „D ie Blume von Sumatra von Lu- 
cian H erbert", dwa tomy, Lipsk 1873. Z 
ciekaw ością podjęliśmy tę książkę, powo
dowani tytułem, tak wyszukanym, a który 
dziwnym trafem powieściopisarz Polak i 
romansista Niemiec swoim nadali utworom. 
Jedno i drugie dzieło niema żadnego z so
bą podobieństwa. W  powieści polskiej, 
„K w iat z Sumatry", kwiat rzeczywisty, 
przywieziony ztamtąd, rolę odgrywa, gdy 
w romansie niemieckim kwiatem z Suma
try jest córka misjonarza herrnliuta. L. 
Herbert zaliczonym jest w Niemczech do 
pierwszych romansistów, czego jednak w 
tym romansie nie dopatrzyliśmy się wcale. 
Tytuł nawet jest naciągany, bo córka herrn- 
huta małą tylko odgrywa w nim rolę, a 
jest tam z piętnaście romansików, i ka
żda z owych bohaterek mogłaby tak sa
mo imie swoje dać na tytuł. R zecz napi
sana z pretensją zainteresowania, ale in
teres pozostaje słabym. Awantur mnóstwo, 
intryg tożsamo, lecz jedno z drugiem po
wiązane niezręcznie. Język naszpikowany 
wyrazami z francuzkiego wziętem i: plai-
diren, charmiren, soupiren i t. d. Ależ to, 
prawda, dziś w Niemczech właśnie styl e- 
legancki oznacza.

Opera nasza przedstawiła nam „F a 
w orytę" Donizetti’ego z zadowoleniem pu
bliczności. P. Macharzyńska, pp. H orbow- 
ski, Koziołowski, Trojacki i panna Jar- 
czyńska zyskali zasłużone oklaski. Pow tó
rzono operę tę na benefis p. H orbowskie- 
go, barytonisty. A  przykro nam powiedzieć, 
że mało na to przedstawienie podążyło o- 
sób. Gdy był tu W achtel, śpiewak opery 
berlińskiej, płacono bilet do loży po trzy

Najsmutniejszą jednak stroną tej ko- 
medji pozostanie to właśnie, że jest kome- 
d ją ; że pod formą burleski dotyka naj
dramatyczniej szych k w es tyj życia, i śmieje 
się w tej samej chwili, w której bohater
ka jej, Andrea, płacze. W olim y już patos 
Dumasa, niż płochość W iktora Sardou. Nie 
przeszło mi przez głowę, że będę jeszcze 
kiedyś bronił autora „P ółśw iatka". Jest to 
jednakże symptom najwyższego zepsucia, 
kiedy patrząc na obraz bezwstydu i hań
by, nienabrzmiewa nam głos oburzeniem. 
W . Sardou nie dowiódł w tej komedji ni- 
czem, że go podłość Stefana oburza, co 
najwięcej, wyśmiał go za niezręczność.

Rola Andrei przedstawia olbrzymie trudno
ści. Jest to postać wtrącona w pasmo ko
lizji wysoce dramatycznych, których jednak 
oprócz niej samej nikt w sztuce, a prze- 
dewszystkiem p. Sardou, nie bierze na se- 
rjo. Takie też znamię potrzeba nadać ca
łej dramatycznośei, tkwiącej w roli An
drei. Zdaje nam się, że panna Deryng trzy 
pierwsze akty gra trochę za tragicznie, 
i ztąd wytwarza się pewien brak harmo
nii w ogólnym nastroju sztuki. Natomiast 
od aktu IV. począwszy, grę je j tylko u- 
wielbiać musimy. Akt mianowicie, którym 
usiłuje wszelkimi powabami rozkoszy mał
żeńskiej zatrzymać w domu Stefana, kiedy 
z najwytworniejszą, jaką widziano kiedy
kolwiek na scenie, kokieterją, łączy boleść, 
niepokój o zwycięztwo, a nareszcie wybu
cha całą siłą oburzenia w obliczu prze
wrotności Stefana, ten akt IV  jest niepo
równanym arcydziełem znakomitej artyst
ki. Jeżeli warto pójść na komedję p. Sar
dou, to, aby ją  w tym akcie podziwiać. 
W  akcie VI ostatnia sytuacja, kiedy An
drea mężowi naznacza dwuletnią separa
cję od stołu i łoża, nie powinna być bra
ną na serjo. Andrea ze żałującym za grze
chy Stefanem chce już tylko poigrać; są 
to lekkie draśnięcia pazurkiem, których 
ca ły wdzięk leży we wyrazie łagodnego 
droczenia się. W  Andrei przybywa pannie 
D. jedna z ról prawdziwie świetnych. 0 -  
bok niej podnieść musimy przedewszyst- 
kiem typową grę p. Dobrzańskiego (Bal
tazar) w roli rozpustnika-idjoty. Inne role 
składają się w całość o takiej precyzji, 
jaką rzadko na scenie lwowskiej widuje
my. Przedewszystkiem celują pani Nowa
kowska (Stella), p. Ładnowski (baron 
Kaulben) i W oleński (Stefan hr. Toeplitz). 
Pani N. ubiera się jak  na Stellę za długo, 
jak  na artystkę —  za krótko.

Bronisław Zawadzki.

talary, a nawet i po pięć talarów! Gorzko 
o tern wspomnieć! Wachtel ma już lat 52, 
wprawdzie szkołę wielką, metodę i ruty
nę znakomitą, lecz głosu już mu nie do
staje i wysokie tony w yciska przez gar
dło. Otoczenie zaś jego, tutejsi operzyści, 
są podoDno niżej krytyki: głosy icli, śpiew, 
akcja, ubiór, wszystko liche bardzo. Ale 
potrzeba było powyrzucać talary, aby po
chlubić się, że słyszano wielkiego śpiewa
ka, a tymczasem ojczystemu teatrowi po
zwalają upadać. Barytonista nasz ma głos 
piękny i szkołę wyborną. Daje tu lekcje 
śpiewu w kilku domach, a nauka jego  jest 
dokładną. Jesteśmy zaprawdę niepoprawni1 
A długoż takimi będziem y? Czyliż za ma
ło  nas jeszcze  prześladują i gnębią?

1,.,
;;1 lv

tykuł o naszym teatrze w Tygodniku 
kopolskim jest pełen p rzesa '- a 
prawdy. Prasa powinna r .p; . łC te
atr a nie szkodzić mu. 1 i ' to dla u- 
wagi redakcji Ty gad,

Pisałem 1 okup Janiszewski
za zagr" nuniką księdzu, który

dsy kościoła, uwolniony 
ncji od kary na tej za- 

.1 /  .', zg wykonał w tym razie rozkaz 
arcybiskupa, przez sąd apelacyjny skaza
ny został na grzywny. Jedno z pism słu
sznie do tej wiadomości dodaje: „Biskupi 
katoliccy skazywani są przez sądy pruskie 
n& grzywny lub więzienie za wykluczenie 
z kościoła katolickiego osób, które się 
sprzeniewierzyły kościołowi. Natomiast sek
ta wolnych mularzy ma, jak  widać, prawo 
nietylko ekskomunikowania, ale ogłaszania 
publicznie takiej ekskomuniki, czyli w y
kluczenia z społeczności swojej osób, któ
re się dopuśtiły czynów karygodnych. 
Germania bowiem przytacza dekret loży 
wolnomularskiej w Hamburgu, ogłoszony 
drukiem a wykluczający jednego z człon
ków swoich z pozbawieniem prawa nosze
nia godeł, i pyta ironicznie: „czy  minister 
wyznań nie ujmie się za honorem wyklu
czonego brata ? “

Z Rady państwa
Jaką bronią podłą walczą przeciw P o 

lakom żydzi, okazuje podana poniżej mo
wa p. Landaua. Ustęp z galicyjskiej gmin
nej ordynacji wyborczej, przytoczony przez 
niego, przestał istnieć na mocy ustawy 
k r a j o w e j ,  jeszcze pod d. 19. listopada 
1868 sankcjonowanej, a adwokat, a więc 
znawca ustaw, ustęp ten przytacza jako 
jeszcze obow iązujący! Ustęp ów oraz 
odpowiadał dawnej państwowej ustawie 
gminnej, przez Radę państwa za czasów 
Schmerlinga uchwalonej. Dodamy zresztą, 
że nawet niektóre pisma centralistyczne 
w ydrw iły wystąpienie p. Landaua, i że 
tylko urzędowa Wiener Ztg., która od pe
wnego czasu systematycznie zdradza jakąś 
nienawiść do Polaków, podała jego  mowę 
w tej obszerności, w jakiej my ją  poda
jemy.

N a p o s i e d z e n i u  I z b y  p o s ł ó w  d. 
20. b. m. w ytoczyła się ogólna rozprawa
budżetowa.

P F a n d e r l i k :  Nikomu nie chcę
robić wyrzutu z powodu spóźnionego trak
towania budżetu. W obec tak wielkiej czyn
ności Izby  i rządu pod względem polity
cznym, wobec walki stronnictwa wierno- 
konstytucyjnego o własną egzystencję, 
walki, która trwać będzie tak długo, do
póki nie zostanie dokonaną ugoda i pokój 
pomiędzy ludami Austrji, muszą inne za
dania parlamentu, a mianowicie zaprowa
dzenie równowagi w gospodarstwie pań- 
stwowem pozostać na drugim planie. Jest- 
to skutek centralizacji, że załatwia się tu
taj mnóstwo rzeczy, które raczej pozosta
wić należało pojedyńczym krajom. Sama 
komisja zwróciła na to uwagę, że tego
roczny budżet wykazuje niedobór, a jeżeli 
do tego zważę, że niedobór ten wynosi 
dziesiątą część całych wydatków państwa, 
że dzisiaj pożyczki głodow e są na po
rządku dziennym a siła podatkowa ludów 
została wytężoną do najwyższego stopnia, 
to muszę się obawiać, że stoimy w prze
dedniu wypadków, jakich widownią jest 
obecnie sąsiednia część monarchii. Byłoby 
to dla nas rzeczą bardzo ponętną pozo
stawić panom z przeciwnej (lew ej) strony 
uchwalenie budżetu bez naszego udziału, 
zw łaszcza wobec faktu, że w prelimina
rzu państwowym traktowaną jest znaczna 
ilość przedmiotów, które według naszego 
przekonania powinne być zastrzeżone sej
mom krajowym. Jeżeli zaś bierzemy udział 
w obradach budżetowych, to czynimy to 
w przekonaniu, że specjalnie kraj, który 
zastępuję, i szczep, do którego należę, nie 
zostały przez państwo tak uwzględnione, 
jak na to zasługują, że mianowicie intcre- 
sa słowiańskiej ludności Morawy a zw ła
szcza interesa duchowe zostały przez 
rząd zaniedbane (brawo z prawicy). Nasz 
kraj podlega administracji, która począw 
szy od szefa krajowego stara się o to, a- 
żeby najpierw służyła panującemu stronni
ctwu a dopiero potem krajowi (brawo z 
prawicy). Jeżeli zatem uczestniczymy w 
rozprawie budżetowej, to nie należy w 
tern widzieć wyrazu zaufania dla rządu 
(brawo z prawicy).

P. L a n d a  u (poseł brodzki): Sza
nowny mój poprzednik zaintonował piosnkę, 
którą już tak często słyszeliśmy, piękną 
piosnkę o ugodzie, której urzeczywistnienia 
nikt tak bardzo nie wstrzymuje jak  pano
wie z prawej strony, którzy na ustach 
mają słowa zgody a przy każdej sposo
bności odświeżają rozterki narodowe. Je
żeli zarzucono rządowi, że nie dba nale
życie o interesa innych ludów, to powo
dem tego nie jest brak woli albo sił, lecz 
ta okoliczność, że u nas nie centralizacja, 
lecz prowincjonalny partykularyzm nadto 
wybujał a rządowi i Radzie państwa bra
knie wielu środków do zaspokojenia ży 
czeń prowincji; że dalej sejmy, niezadowo
lone z swojego szerokiego zakresu dzia
łania bawią się w parlament państwowy 
i wielką politykę. Przedmiot, który mi 
głównie na sercu leży, tyczy się subwencji 
dla lwowskiej techniki albo raczej warun
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w Polsce po części dziko rośnie a po czę
ści w „patrjotycznych" cieplarniach sztu
cznie pielęgnowaną bywa. Moi panowie! 
Jeżeliby w Galicji istniała religijna tole
rancja, to musiałaby się tam objawiać, 
gdzie ustawą uregulowano międzywyzna
niowe stosunki. Galicyjska ustawa gminna 
jest daleką od tolerancji, Zawiera ona pa
ragraf tej treści: „Jeżeli w gminie istnieje 
ludność mieszana, to w każdem ciele wy- 
borczem liczba członków Rady gminnej, 
należących do religii chrześciańskiej, musi 
wynosić co najmniej dwie trzecie całej 
reprezentacji gminnej. Jeżeli dodam, że w 
Galicji po miastach ludność żydowska jest 
bardzo silną, to nie potrzebuję zapewniać, 
że nieraz trudno było w pewnych ciałach 
wyborczych znaleźć potrzebny kontyngens 
clirześciańskich członków do rady gmin- 
gminnej. Można na to pow iedzieć: Ponie
waż ludność żydowska jest w Galicji tak 
liczną, należało postarać się o to, ażeby 
w pewnych gminach żydowscy członkowie 
rady nie decydowali o sprawach chrze- 
ściańskich.

P r e z y d e n t :  Muszę przypomnieć
szanownemu mówcy, że przedmiotem roz
prawy jest budżet a nie kwestja wyzna
niowa.

P. L  a n d a u : Nie chciałem mówić o 
sprawach wyznaniowych, lecz o duchu to
lerancji w Galicji. Powiedziano nam, że 
przy uchwaleniu wspomnianej ustawy 
gminnej nie miano na myśli religię, lecz 
narodowość, gdyż żydzi są także Niemca
mi. A gdzie idzie o narodowość, tam nie 
ma żartów, jak nam mówią. Niechcę ba
dać, czy powód ten jest prawdziwy, ale 
dodam jeszcze, że także i duch narodowy 
wywiera na szkolne sprawy wpływ naj- 
zgubniejszy. Szkolnictwo jest narzędziem 
propagandy narodowej Z  tego powodu 
mam wielką nieufność ku kierownictwu 
spraw szkolnych, spoczywających w rę
kach sejmu krajowego i władz krajowych. 
Pragnąłbym z tego kierownictwa zwrócić 
jak najwięcej centralnemu rządowi i Ra
dzie państwa, i z tego powodu powitałem 
z wielkiem zadowoleniem fakt, że subwen
cja, przeznaczona dla lwowskiej techniki, 
jest zawisłą od warunku, iż sejm odda 
państwu ustawodawstwo co do tego za
kładu. Zalecam utrzymanie tego warunku.

P. D u n a j e w s k i :  Na wywody dr. 
Landaua odpowiem później w rozprawie 
szczegółow ej. Zarzucona Polakom nietole
rancja nie jest tak wielką, iżbyśmy nie 
mieli uczyć się tam, gdzie się cze
goś nauczyć można. Nauczyliśmy się od 
Niemców dużo rzeczy, a także i przysło
w ia: Nie dać odpowiedzi jest także odpowie
dzią.

W rozprawie nad żądaniem funduszu 
dyspozycyjuego zabiera głos p. G r o c h o l 
sk i: Posłowie galicyjscy głosowali zawsze 
za funduszem dyspozycyjnym bez względu 
na to, czy rząd mniej lun więcej uwzglę
dnia ich życzenia. W  tern głosowaniu nie 
widzieli oni nigdy wotum zaufania dla rzą
du, lecz tylko potrzebę zapewnienia rzą
dowi środków do prowadzenia gospodar
stwa państwowego. Rząd musi mieć środ
ki potrzebne do skutecznego zapobiegania 
zewnętrznym agitacjom, i z tego powodu 
głosow ać będziemy za funduszem dyspo
zycyjnym.

Na następnem posiedzeniu przy pozy
cji „budowle wodne" — 200.000  złr. dla 
Galicji z Krakowem — p. E u z e b i u s z  
C z e r k a w s k i  zw rócił uwagę, iż suma ta 
nader jest małą i nie zaradzi niezbędnym 
potrzebom kraju, Które zostają w związku 
z interesem państwa, szczególniej zas ze 
względu na żeglugę na W iśle i Dniestrze, 
których uregulowanie jest dotychczas po- 
bożnem życzeniem jedynie dla braku fun
duszów. Przez zaniedbanie regulacji rzek 
bardzo wiele urodzajnej gleby podlega zni
szczeniu i w tern leży źródło głodu, co 
znów powoduje osłabienie siły podatkowej. 
W  niektórych okolicach Galicji musiano 
tyle odpisać podatków zaległych, że za tę 
sumę można było przeprowadzić regulację 
rzek. Innym jeszcze  powodem, dlaczego 
prace nie postępują, jest prócz braku fun
duszów, także za małe uposażenie władz 
administracyjnych w siły  robocze, w sku
tek czego ani pomiary, ani plany nigdy 
nie mogą być na czas wykonane. Mówca 
oświadcza w końcu, że nie wniesie doty
czącej rezolucji, tylko ogranicza się na 
prośbie, aby rząd rozpatrzył się w tych 
stosunkach, a mianowicie postarał się o to, 
iżby techniczy personal pomnożono i wyż
sze kwoty w ektraoraynarjum dla Galicji 
na budowle wodne wstawiano.

Na temże posiedzeniu hr. Coronini, 
chociaż centralista> uderzył na połączenie 
krajowych Rad szkolnych Gorycji, Istrji 
i Tryestu w jedną, wbrew prawom krajów 
i ze szkodą dla szkół.

W edług Kraju, postawić ma w kole 
polskiem p. Julian Czerkawski wniosek, 
aby sprawę teologicznego wydziału w In- 
szpruku uznano za wyznaniową, t. j., że 
co do niej solidarność nie obowiązuje człon
ków koła. Zdaje się z tego, że większość 
delegacji zamyśla w tej sprawie stanąć po 
stronie rządu.

Ziemio polskie.
Z W arszawy donoszą do Czasu: „W  d. 

17. bm. przybyła do W arszawy deputacja,

składająca się z 50 włościan unitów z gu- 
bernii Siedleckiej. W yw ołał ją  jenerał-gu- 
bernator Kotzebue, i polecił, ażeby zgro
madzeni parafianie sami wysłańców tych 
wybierali. Posłuchanie trwało blisko go
dzin trzy. Nasamprzód przemawiał jene- 
rał-gubernator, i usiłował ich przekonać, 
że zmiany, które teraz są zaprowadzone, 
są tylko oczyszczeniem i zwróceniem do 
pierwotnego stanu rzeczy, obrządku wscho
dniego — ale że nikt niema nawet na my
śli zamiaru odrywać ich od Rzymu, i że 
ze stolicą apostolską zostają i zostawać 
będą w tych samych warunkach łączności 
jak poprzednio.

Kilkunastu włościan na przemian za
bierało głos, odzywali się wszyscy jedno 
brzmiąco, szczerze i odważnie. Najdłużej i 
najlepiej mówił starzec sędziwy dziwnie 
poważnej postawy —  następnie Kondrat 
W erenczuk, wypuszczony na tę okolicz
ność z więzienia, przemawiał dogmatycz
nie, wywodząc rzecz z wielką znajomością 
spraw kościelnych, i z ciągłym zwrotem 
do Stolicy apostolskiej.

Na przemówienie Kotzebuego odpo
wiedź włościan można streścić w następu
jącej osnowie: „Nie wiemy wprawdzie, kiedy 
i przez kogo były .wprowadzone do cerkwi 
unickiej ceremouie, które dziś rząd posta
nowił znieść tak gwałtownie — ale one 
od najniepamiętniejszych czasów już ist
nieją, i w naszem przekonaniu, stanowią 
pewną całość naszego obrządku; na icli 
zniesienie nie przystaniemy, choćbyśmy 
mieli ponieść największe ońary — i woli
my całkiem cerkwi się wyrzec, bo w tych 
warunkach uważamy ją  za sprofanowaną. 
Prosimy o wydalenie administratora P o 
piela a o powrót Kuziem skiego; on jeden 
może być naszym biskupem, bo namaszczo
ny z postanowienia Ojca św .“ Kotzebue od
powiedział, że obiecuje im, iż uzyska od 
NPana, jako im przyszłą na miejsce Popie
la innego biskupa, ale Kuziemski powró
cić nie może, bo mu zdrowie nie pozwala. 
Na to w łościanie: „Nie, nie chcemy bisku
pa od cesarza, tylko od stolicy apostol
skiej — a w końcu prosimy, pozwólcie 
nam udać się do cesarza, a potem do R zy
mu, my wszystko wypowiemy, a on nas 
łaskawie wysłucha, i do prośby się przy
chyli; a iv Rzymie dowiemy się, czy Oj
ciec św. zezwala na te zmiany — jeżeli 
nam powie, że one wiary nie łamią, to tyl
ko wówczas, i pod tym warunkiem je 
przyjmiemy." Jenerał-gubernator im powie
dział, że bez wyraźnego pozwolenia N. Pa
na nie może im dozwolić podróży do Pe
tersburga, a w żadnym razie nie pozwoli 
udać się do Rzymu. Jeden z włościan na 
uboczu rozmawiając z jenerał-gubernato- 
rem, zapytał, czy wolno mu bezkarnie 
z całą szczerością mówić. Otrzymawszy 
pozwolenie, tak się odezw ał: „Przebyliśm y 
ciężkie próby w czasie powstania, ale ża
den z nas nie poszedł do ruchawki, chy
ba pijak i ladaco. Potem N. Pan okrył nas 
swojemi dobrodziejstwami, i my jemu tak
byliśm y w dzięczni, tak szczerze  cesarza
kochaliśmy, a teraz, kiedy wiarę łamiecie 
i przelewacie krew bezbronnych, którzy 
stoją w obronie wiary, to już muszę po
wiedzieć, że tę wdzięczność, to przywią
zanie, w wielką nienawiść sami zamienili
ście. A le od was zależy jeszcze, żeby ten 
stan rzeczy przeistoczyć: nie gw ałćcie wia
ry, dozwólcie nam bez zmian do św. cer
kwi uczęszczać, a znowu to samo uczucie 
wdzięczności, przywiązania do serc naszych 
wstąpi."

Na tern się zakończyła audjencja. Je
nerał-gubernator odzywał się do włościan 
wyrazami łagodnemi, i obiecał, że to w szy
stko, co z icli ust usłyszał, poda dosłow 
nie do wiadomości N. Pana.

Może ciekawi będziecie zapoznać się 
z zasadami, jakie alumni czerpią w semi- 
na j um chełmskiem. Przybył niedawno w 
charakterze proboszcza do parafii Pratu- 
lin, majątku należącego do br Bruninga, o- 
becnie adjutanta jenerał-gubernatora, m ło
dy ksiądz, który chcąc rozpoznać się w 
tej okolicy, udał się do kancelarji gminnej, 
i w toku rozmowy zapytał się pisarza o 
nazwiska w łaścicieli ziemskich w sąsiedz
twie zamieszkałych, kilku ich wymieniono. 
„A  więc to wszystko, jak widzę Polacy, 
a któż tu dziedzicem ?" odpowiedziano że br. 
Bruning; a to co za jeden? Niemiec. „No 
to niebawem trzeba by się z nimi roz
prawić, Łaszków wyrżnąć, a Niemca uto
pić." Przyznacie, jak u kapłana, jest to bu
dujący objaw miłości chrześciańskiej."

Dla uzupełnienia obrazu mordów, po
pełnionych przez Moskali na Podlasiu, po
dajemy warszawską korespondencję Czasu:

„O coraz nowycli wypadkach, świad
czących o poświęceniu się ludu za wiarę, 
dowiadujemy się: Przed strzałami, które
padły w Drelowie i Pratulinie, pierwsze 
zajście miało miejsce w Zabłociu, w do
brach Kodeńskich, do rodziny hr. Krasiń
skich należących. Parafianie zamknęli cer
kiew, chodziło więc o znaglenie ich do od
dania kluczów. Z  szeregów piechoty na
czelnik kazał wystąpić unitom, pomiędzy 
którymi byli żołnierze z tejże parafii, oni 
mieli rozkaz przemawiać do współwyznaw
ców ; przedstawili im niemożność oporu, 
mówiąc, że oni sami z rozkazu będą mu
sieli do swvch braci strzelać. Parafianie 
odrzucili pale i zabierali się spokojnie do 
rozejścia się, ale jeden z nich zatrzymał 
pal, i uderzył nim żołnierza. W ów czas na
czelnik zawołał na t o : rabiata pahulat’ ! — 
i puścił żołdactwo na zupełnie bezbronny 
lud. Zaszumiała ta szatańska pohulanka. 
Kozacy pletniami, piechota bagnetami bili, 
mordowali, kaleczyli ludzi, z których du
żo jest rannych. A le na ten akt zwieziono 
wójtów, sołtysów , włościan z dalszych oko
lic, byli tam i ludzie z parafii Pratuliń- 
skiej. W szyscy pow rócili do domu oburze
ni i roznamiętnieni, zaraz też zaczęli przy
gotow ywać się do manifestacyj — zani
knęli cerkiew ; dalsze wypadki o Pratuli
nie już są nieznane, ale nie mogę pominąć 
pewnych szczegółów. Już na 4 dni przed 
wypadkami pratulińskiemi, nietylko gospo
darze ale dworscy fornale, rataje, wszyscy

zebrali się w Pratulinie we wilię przyhy- 
cia wojska na miejsce, w nocy wysłali po
słańców (lo ościennych wsi, i ci wywołali 
ludzi z chat, w ołając: „zawtra bude wese
le w Pratulinie". Obronę włościan organi
zowali żołnierze dymisjonowani. W ieś B ło
nie i Cieleśnica, prowadzona przez odsta- 
wnych żołnierzy, przyszła w pomoc Pra- 
tulińcom, z którymi nastąpiła taka umo
w a: jeżeli Moskale tylko z nahajkami na
padną, to tamci włościanie ż tyłu na nich 
pójdą, ażeby ich wziąć we dwa ognie, ale 
jeżeli będą strzelać, to mają się cofnąć, 
bo tylko sami parafianie mają śmierć po
nieść. W  Pratulinie także byli obecnymi 
włościanie, przez policję tam zwiezieni. Po 
strzałach pułkownik Stein zw rócił się do 
nich, i powiedział: „O to widzicie, jak się 
postępuje z ludźmi, którzy słuchać nie 
chcą — i wam rak będzie, strzeżcie się." — 
„A  niecili nam tak będzie, odpowiedziano, 
my w szyscy za wiarę gotowi umieiać."

Po strzałach naczelnik Kutanin i po
mocnik jego  Klemenko prowadzili śledz
two, nasamprzód nałożyli na parafię kon
trybucji rubli 700, a głównie chcieli w y
śledzić. kto ich namówił do oporu. W szy 
scy włościanie podali do protokołu nastę
pujące tłumaczenie: „Jak z cerkwi chcieli 
wynosić przed kilku laty organy, myśmy 
się opierali, wówczas naczelnik Kutanin i 
Klemenao tak się odezwali: „Nie sprzeci
wiajcie się, bo przecież organy nie stano
wią wiary, a gdyby kto przyszedł i chciał 
wam wiarę łamać, to weźcie pala i roz
trąćcie mu głowę." My to zapamiętali, po
szli za i adą, a że Moskale przyszli wiarę 
łamać, to my palami chcieli im głow y po- 
roztrącać". Ci panowie nie mogli temu za
przeczyć i są teraz W kłopocie.

W  niedzielę i. marca w Próehenkach 
pod Łosicami wielki tłum ludu zgromadził 
się w cerkwi, kobiety zaczęły urządzać 
aparata mszalne w porządku dawnym, 
proboszcz przy ołtarzu się temu opierał i 
na tern się skończyło, że kobiety podarły 
w drobne ..awałki kapę, albę i wyprowa
dziły go z cerkwi. Zaraz tam wysłano 
wojsko z Siedlec, udali się na miejsce na- 
czelnik Kutanin i Klemenko, o dalszych 
wypadkach nie wiemy, widziano tylko 
kilka dziewcząt, mężczyzn i kobiet z Pró- 
chenek powiązanych, których pędzono do 
Janowa.

W ięzienia przepełnione, tam ciągle 
się zmieniają włościanie z różnych okolic, 
i tym sposobem władza sama propagandę 
rozsiewa, ho ci ludzie zapoznawszy się, 
rozmawiają o wypadkach zaszłych u nich. 
modlą się razem, śpiewają pieśni naoożne, 
zapłaczą czasem i wracają do domu na
strojeni i gotowi do poniesienia męczeń- 
stwa.

Teraz nastąpiła faza kontryhucyj; za 
najmniejsze przewinienie z głow y ściąga
ją  po 3, 5 i 10 rubli, a kto niema gotowiz
ny, to mu zabierają sukmany i inwentarz. 
Pomimo to ten lud dziwnie jest mężny i 
wytrwały. K ościoły łacińskie wszystkie są 
przepełniane, a włościanie z całeir zamh, 
niem zwrócili się do dworów, i powszech
nie, głośno r.awet przed moskiewskiemi 
władzami powiadają, że gdybyśmy byli 
wiedzieli, że z nam tak rząd postąpi, to 
bylibyśmy w szyscy z kosami i cepami do po
wstania poszli, a wtenczas innyby by ł ta
niec z Moskalami. Gdy się zbliska widzi 
ten lud prawdziwie bohaterski, nie można 
go opuścić bez rozczulenia i prawdziwego 
uszanowania.

Po całej unii już powtarzają rozma- 
te legendy i epizody; jeden z nich o- 
powiem.

W e wsi Zaczopkach z parafii Pratu- 
lin, miody włościanin Kondrat W e r e ń -  
c z u k  sam się w yuczył czytać i pisać, i 
tyle się w ykształcił, że mógł przyjąć słu
żbę przy gorzelni o niil kilka od wsi ro
dzinnej. Od dzieciństwa oddawał się g o r 
liwie praktykom religijnym — obecnie ży
je  w modlitwie, w postach i zrobił votum 
castitatis. Skoro się dowiedział o wypad
kach, które zaszły w jego  parafii, pospie
szył pędzony tam żalem , że nie mógł 
dzielić losu braci swoich. W  pierwszą 
niedzielę pociągnął za sobą chłopów im o- 
łodyce do cerkwi i przypatrytvał się te
mu nowemu oorządkowi. Gdy ksiądz zam
knął drzwi od carskich wrót, on zawołał: 
„A  cóż ty tam z czartem zawodzisz, żesię  
zamykasz i wstydzisz ludu ? Otwieraj po
pie zaraz" —  po kilkakrotnem wezwaniu 
gdy wrota zostawały zamknięte, zawołał: 
„hej chłopcy do mnie —  wrota wyłamie
my a popa wyrzucimy." Ksiądz przerażo
ny uciekł przez zakrystję ścigany złorze
czeniami. Oczywiście nastąpiło nowe śledz
two i nowe kontrybucje. Pierwszy stawio
ny W areńczuk zapytany, czy  on stanął 
na czele buntu, odpow iedzia ł: „ja  powo
łałem lud, ażeby wyrzucić p opa , który 
zbezczeszczą więtą cerkiew nasz%; a 
kiedy wy łamiecie wiarę, cóż dziwnego, 
że łamię wrota, —  kto z nas gorszy ?“ 
Okuty w kajdany został wtrącony do w ię
zienia. “

K r o n i  k a.
K urjerek Lwowski.

_  W  piątek, dnia 27. marca r. b. odbę
dzie się w lokalnościach kasyna mieszczań
skiego wieczorek mnzykalny, o czem szano
wnych pp. członków zawiadamiamy. Początek 
o godz. 8. wieczór.

—  Na korzyść Towarzystwa bratniej po
mocy słuchaczów uniwersytetu lwowskiego, 
odbędzie się dzisiaj w wielkiej sali ratuszo
wej szósty odczyt publiczny. Wykładać będzie 
prof. dr. Zygmunt W ęclew ski: „O sztuce gre
ckiej do połowy IV. wieku przed Chrystusem,“

—  Towarzystwo muzyczne krząta się_ bar
dzo pilnie około przygotowania znako miłego 
oratorjum Haydena „Cztery pory roku". Pró
by chóralne odbywają się bardzo często i jak 
na teraz wypadają już dosyć dobrze. Na do
chód orkiestry teatralnej przygotowują „Dzia
dy" Moniuszki.

— Siódmy wieczorek galic. Towarz. mu
zycznego odbędzie się w piątek d. 27- bm.



Program; 1) Beetlioven, Kwartet smyczkowy 
(f-dur) odegrają pp. Bruckmann, Słomkowski. 
Kozłowski i Wollmann. 2) Mozart, Recitativo 
i arja z opery „Figaro11 odśpiewa panna Z. W . 
d) a) Beethoven, „Romance11 ; b) Viotti, An
dante i Finale z koncertu odegra p. M. 
ł )  a) W eber, Cayttina z opery „Oberon11, 
b)Verdi, Bolero z Nieszporów sycylijskich od
śpiewa panna Z. W . 5) Beethoven, Sonata 
(c-m oll) odegrają panna M. i P- Bruckmann.
Początek z u d e r z e n i e m  godziny szóstej.

—  Dowiadnjemy się, 2e w przyszłą nie
dzielę, tj. 29. marca da w mieście Stanisła
wowie koncert ntalentowana śpiewaczka ope
ry lwowskiej, P• Elżbieta Bogusławska, uczen
nica konserwatorjum warszawskiego, z współ
udziałem barytonisty tejże opery p. Kohlerem. 
Głos panny Bogusławskiej należy do najsyin- 
patyczniejszyok- Czystość, siła jego a przy- 
tem uczucie, którem drga każdy ton obok n- 
miejętuośei śpiewania, zalecają p. Bogusław
ską śpiewaczkę wielkiej przyszłości. 
Talent p. Kohlera powszechnie znany. Pro
gram, którego szczegóły afisze doniosą, zło
żonym będzie przeważnie z najpiękniejszych 
ntworów Moniuszki i innych polskich kompo
zytorów. Stanisławów, który posiada własne 
Towarzystwo muzyczne a odznacza się zami
łowaniem śpiewu, licznein zebraniem wyrazi 
niezawodnie uznanie swoje tyle cenionym na
szym artystom.

— Dziennik Polski doniósł, iż roboty 
przy kolei Tarnowsko-Leluchowskiej minister
stwo oddało przeważnie spółkom krajowym. 
Mylna to wiadomość. Ministerstwo w tym jak 
i w innych razach okazało się wcale nieprzy
chylne krajowcom i niewiele spółek krajo
wych uwzględniło. Pan Piszof, który rozda
wał losy w biórze p. Banhansa, pomijał krajo
we spółki, lubo oferty ich były dogodne, a 
dawał pierwszeństwo obcym a potem targowa! 
się z nimi o obniżenie ceny kosztorysowej. 
Roboty przy tej kolei podzielono na 11 losów. 
Los pierwszy dostał p. Pollak, Czech z W ie
dnia; losy drugi, trzeci i czwarty, dostały się 
Włochowi p. Giovanellemn; 5, 6 i 7 wziął 
Niemiec Miiller; ósmy dostał się p. Taniew- 
skiemu; 9 p. Szpalkemu; 10 los p. Gregerso- 
nowi i Kiillerowi; l i p .  Prokopowiczowi. Po 
cóż więc prawić o uwzględnieniu interesu kra
jowców, kiedy ministerstwo wcale nie miało 
na myśli pożytku, jaki spływa na kraj z za
trudnienia, dawanego krajowcom? Jakie zaś 
miał kraj korzyści z owych Niemców i Wło
chów, co nam źle koleje budowali, a wielkie 
zyski wywieźli z kraju, zdemoralizowawszy 
roboczą ludność, nikt dopatrzyć się nie może.

—  Nr. 11. Bluszczu zawiera: Bohaterstwo; 
Królowa Nofreari, ze świstków Sylwana, p. 
Felicjana; Zarnica, bółgarska powieść współ
czesna, p. T. T. Jeża (c. d .) ; Listy z zagra
nicy, Kraszewskiego; Dawid Liyingstone ; Ko 
respondencja z Wiednia; O sposobie kształce
nia głuchoniemych, p. prof. Papłońskiego; 
Przegląd piśmienniczy, Józefa Wilkowskiego. 
W  osobnych dodatkach zaś. Middlemarch, po
wieść z angielskiego (c. d .) ; tudzież mnóstwo 
rycin mód, wzorów, krojów i t. p.

— Na kolei Karola Ludwika ustanowiono 
osobny urząd kontrolorów ruchu, dla czuwa
nia nad regularnością i bezpieczeństwem ru
chu. Takimi kontrolorami mianowano: inży
niera Alojzego Neubauera w Tarnowie, inży
niera Jana Olza w Rzeszowie, inżyniera Ka- 
rola Monn6 w Przemyślu, asystenta-inżynier- 
skiego Henryka Gassnera w Krasnem i inży
niera Henryka Teisseyre w Tarnopołn.

— W  nocy z soboty na niedzielę skra
dziono p. Winklerowi ze sklepu, po poprze- 
dniem włamaniu się tamże z piwnicy, przeszło 
40 złr. w drobnej monecie.

— Na następującą kadencję sądów przy
sięgłych we Lwowie wylosowani zostali jako 
główni przysięgli: 1. dr. Hryszkiewicz Piotr, 
adw. kraj. 2. Mrozowski Jan, wł. dom. 3. dr. 
Piłat Tadeusz, prof. wszechnicy. 4. dr. Rap- 
paport Leon, adw. kr. 5. W inter Ludwik, wł. 
dom. 6. Kunasiewicz Jan, wł. dom. 9. dr. Ser- 
mak Józef, adw. kraj. 10. Langner Franci
szek, wł. domu. 11. dr. Rogalski Wilhelm. 
12. Schuman August, wł. domu. 13. Tarnaw
ski Jan,, wł. domu. 14. Florek Józef, wł. do
mu. 15. Lozański Karol, wł. doinu. 16. Szpu- 
ler Franciszek, wł. domu. 17. dr. Moszyński, 
adw. kr. 18. Reizes Natan, wł. domu. 19. 
Schulz Michał, wł. domu. 20. Goldberg Sala
mon, wł. domu. 21. W iesner W ojciech, wł. 
domu. 22. Dębkowski Leon, wł. domu. 23. dr. 
Nowiński Seweryn, lekarz. 24. Podczaszyński 
Mikołaj, wł. domu. 25. Herman Ludwik, wł. 
domu, 26. Schubuth Karol, wł. domu. 27. Sey- 
łftrt Gustaw, księgarz. 28. Kroch Rubin, wł. 
doniu. 29. Schindler Wicenty, pens. urzędnik. 
30. dr. Majewski Władysław, adw. kraj. 31. 
W ajda Piotr, wł. domu. 32. Stroh Jakób,

wekslarz. 33. Kofszyński Jakób, wł. domu. 
34. Romanowski Dymitr, wł. domu. 35. Breu- 
er Jan, wł. dóbr. 36. dr. Horwath Adam, adw. 
krajowy.

Jako zastępcy. 1. Wróbel Jań, prof. 
wszechnicy. 2. Pachole Franciszek, wł. domu. 
3. Gigel Alojzy, wł. domu. 4. Tliom Józef, 
wł. młyna par 5. Łęko Jan, wł. domu. 6.
Rein Karol, rymarz 7. Dziędzielewicz Ka
sper. 8. dr. Liske Franciszek, prof. wszech
nicy. 9. Krater Karol, wł. domu.

—  Piszą z Thurocz Szent Marton (głó
wnego punktu Słowaków): „W ielkie nie
szczęście dotknęło nasze narodowe Muzenm. 
Dnia 13. bm. sekretarz naszej „Maticy" przy
szedłszy do Muzeum, spostrzegł z przeraże
niem, że drzwi żelazne i zamek są uszkodzo
ne. Otworzywszy drzwi z trudnością wszedł 
p. Sasinek do środka i pierwszą jego  myślą 
było obejrzeć kosztowny zbiór numizmatów. 
Cały zbiór skradziono: oprócz wielu mniej
szych srebrnych monet brakuje 93 złotych, 3 
platynowych i 247 sztuk srebrnych numizma
tów. Wydział „Maticy11 naznaczył nagrodę 
200 złr. dla tego, któryby odkrył choćby ślad 
sprawcy, a 500 złr. za schwytanie złoczyńcy 
i odebranie skradzionych zabytków.

—  W  administracji Gazety Narodowej 
złożył p. Kajetan Eminowicz dla księży uni
tów ze składek 25 złr.

— Posiedzenie Rady miejskiej odbę
dzie się jutro d. 26. marca b. r. z uderzeniem- 
godziny 6ej wieczorem w sali ratuszowej 
Na porządku dziennym: 1) Wnioski dotyczące 
poboru gminnego podatku czynszowego. Spra
wozdawca p. radny dr. Semilski. 2) Sprawa 
sprzedaży hotelu Angielskiego i Majerówki. 
Sprawozd. p. radny Dąbrowski. 4) Przyjęcie 
zapisu małżonków pp. Gergowiczów na rzecz 
zakładu kalek u św. Łazarza. Sprawozd. p. ra
dny Żółkiewski. 4) Rekursa w sprawach bn- 
downiezycli. Sprawozd. pp. radni dr. Ser- 
mak, Wierzbicki. Kossak i Moszczański.

— (T , O. O. N .) Przemyśl 20. marca. 
■Świeżo upieczony korespondent Dz. Pol , wstą
piwszy na tron kronikarski pod wpływem 
swojej osieroconej poezji i uzbrojony w za
sady bezwyznaniowe i pseudo-demokratyczne, 
królować się zdaje w granicach kroniki tegoż 
dziennika.

Ażeby swój obowiązek należycie wypeł
nić, szanowny kolega i współobywatel, przy
brawszy sobie myśli poważne, w swej osta
tniej korespondencji szeroko i długo, niby do
kładnie opisuje stosunki społeczne naszego 
m iasta, wyrokując o wszystkich jakoby w 
sprawach „drobnostkowych.11

Naiwnie udając wiadomość wszystkich 
stosunków, wytwarza sposób życia, zasady i 
przewrotności wszystkich! Oczyma proroka 
chce widzieć, jak przedpotopowy powrót jezu- 
ityzmu w swą paszczę otwartą pochłania o- 
gół bez różnicy płci, stanu i wiekn. Naszą 
zaś młodzież usiłuje przedstawić czytelnikom 
swoim jako wyzntą z uczuć patryotyzmu, 
pozbawioną zasad szlachetności i polskości, 
jako próżną i tylko bożkowi Zmartwychstań- 
ców hołdującą.

Zarzuty te, poczynione młodzieży naszego 
miasta, przedstawiają się jako nieudałe sofiz- 
mata, zrodzone pod wpływem niewykształconej 
fantazji autora. Być może, że młodzież nasza 
ma wiele usterek, być może że czasem niena 
turalna duma owłada myślami niejednych, ale 
w ogóle młodzież nasza nie upadła tak nisko 
jak korespondent Dz. Pol. sili się przedsta
wić. W  je j sercach nie wymarło uczucie 
polskości a w gronie swojein posiada ona wielu 
zacnych, godnych obywateli, którzy wprawdzie 
nie kleją lichych wierszy lub lichszych jeszcze 
jednoaktowych komedyjek, ale prawie cało
dzienny czas poświęcają, sprawie narodowej 
zajmują się oświatą i są stróżami postępu, nie 
zważając, Że ich rycerskie postawy i tytuły 
prezesów w sposób niby dowcipny szpalty 
Dziennika zajmują.

Nie jeden też z tej młodzieży uzyskał 
wyższy stopień akademicki. Niechaj to je 
dnak szanownego korespondenta nie razi. 
Stopień ten bowiem, otrzymali w aulach 
wszechnic krajowych z rąk rodaków i osób 
zasłużonych na polu umiejętności i kompe
tentnych do kwalifikowania pojedynczych zdol
ności !

Szanowny korespondent, badawczą myślą 
śledząc powierzchowność młodzieży, przyszed 
do przekonania, że stojące kołnierzyki i długie 
wąsy są oznaką nieomylną słabego charakteru 
i wygórowanego materyalizmu, który unosi 
serca pojedynczych w krainę pięknych lasów 
i nieskończonych morgów pola, choćby na gle
bie piasczystej!... Udały ten wynalazek psy
chologiczny korespondenta uczyniony pewnie 
w chwilach jasnowidzenia! Radzimy jednak 
przypomnąć sobie, że owa młodzież nasza ma-

teryalna w każdorazowych składkach żywy 
udział bierze, nawet w składkach dla osób, 
których zawód i charakter tajemnicą okryty! 
Tak samo zbyteczna obawa szanownego ko
respondenta, Że cała ludność nasza a w szcze
gólności m łodzie! ujęta w sidła jeznityzmu... 
młodzież bowieifi wprawdzie nie poetyczna, nie 
poddaje się marzeniom bezwyznaniowym, ale 
posiada w sercu religię ojców swych i matek 
swych polskich, i jeżeli którą pierś mło
dzieży okrywa czarny krzyż na czarnej wstą
żeczce, nie obawiaj się szanowny koresponden

c i e ;  to nie falanga jezuitów! ale daj się po- 
nczyć: to odznaka, która spoczywa na bardzo 
wielu piersiach szlachetnych i patriotycznych 
ziomków naszych, a której hasłem niesienie 
pomocy rannym bez różnicy, nawet bezwy
znaniowym! uzyskany zaś kapitał nie za
pełnia szkatuły papistów, ale skarbonę własną.

Znchwałe także mniemanie korespondenta, 
że order papieski, zdobiący jednego z obywa
teli tutejszych, jest kajdanami jezuityzmn, 
znane są bowiem zasady i prace tegoż na polu 
narodowem a dzieje kierownictwa władzą au
tonomiczną naszego miasta wytrawniejszy sąd 
o nim wydają. Przebudź się szanowny ko
respondencie ze snu proroczego, popatrz ja 
wnie na młodzież naszą, nie szukaj je j da
remnie w brudnym odmęcie kawiarń i szpo
nach jezuitów, a kierowany zdrowym rozsąd
kiem pojmiesz, że jeszcze za wcześnie aby 
młodzież nasza o dłoń pomocną błagała na
rzucającego się jej zbawcę: korespondenta S z .!

Prezydent sądu, Smutny, podał się do 
emerytury, lecz w skutek rozkazu wyższego 
urzęduje; jak długo? zapewne jest to tajemnicą 
korespondenta Dziennika Polskiego.

—  W iadomości literackie, nauko
we i artystyczne.

— Czynna i coraz więcej prawdziwych 
zasług literackich sobie skarbiąca firma księ
garska pp. Gubrynowicza i Schmidta nabyła 
w ostatnich dniach na w łasność „Bibliotekę 
najciekawszych romansów i powieści", i za
mierza to wydawnictwo, nieprzynoszące dotąd 
prawie żadnego pożytku istotnego literaturze, 
zupełnie przeobrazić, nadając inu umiejętny i 
sumienny kierunek, tak iżby zaspakajało nie 
tylko interes „nadobnych czytelniczek11, jak 
to zwyczajnie u nas bywa, ale i wyższe po
trzeby literackie społeczeństwa. W  najbliż
szym programie wydawnictwa tego , które 
zmieniło swoją nazwę na „Bibliotekę najcel
niejszych powieści11, znajdujemy sławny ro
mans historyczny Bulwera „Rienzi", najle
psze powieści E. Carlen, Hackliindera i innych. 
Teraz możemy z czystem sumieniem zachęcić 
publiczność do zainteresowania się tern wy
dawnictwem.

Wyszedł Związku nr. 5. Treść jego 
następująca: Poręka członków w stowarzy
szeniach zarobkowych (c. d .) ; Kilka słów o 
papierach publicznych, napisał dr. Tadeusz 
Skałkowski; Ruch stowarzyszeń ; Towarzy
stwo zaliczkowe we Lwowie. Artykut p. Skał- 
kowskiego zwłaszcza jest ważny dla tych, 
którzy szukają dla swego kapitału umieszcze
nia pewnego, a zarazem ile możności korzy
stnego.

—  Treść Prawnika  nr. 12.: O przesile
niach giełdowych, napisał di. Leon Biliński 
(c. d.). Przegląd tygodniowy. Praktyka są
dowa i administr Księga orzeczeń i senten- 
cjonarz c. k. najwyższego trybunału sprawie
dliwości. Repertoanr orzeczeń c. k. najwyż
szego trybunału. Okólniki sądowe. Litera
tura prawnicza. Limanowski „Dwaj znako
mici komuniści". Wiadomości potoczne. Izby 
notarjalne; Izby adwokackie; mianowania (d.)

—  W  nrae nr. 454 Kłosów  są nastę
pujące artykuły: Krzyżacy Kraszewskiego 
(c d.); Cisza na morzu, wiersz z Hejnego. 
tłumaczony przez Wiktora Gomnlińskiego. 
Piloty i jego obraz Tusnelda, z pięknym drze
worytem tegoż obrazu, W ojna z Aszantami 
z pięcioma rycinami. Kronika Lwowska; P o
kłosie ; Dziwna przyjemność z ryciną, An- 
driollego; Józef Ungier z portretem; Chara
kter przez Samuela Smilesa , przekład E. Lu- 
bowskiego (c. d.); Przegląd polityczny; Żmija, 
szkic rysowany przez Piotrowskiego do poe
matu J. Słowackiego.

—  Obłóczyny księżnej Marji z hr. Gro
cholskich Czartoryskiej, która wstąpiła do za
konu karmelitanek bosych, odbyły się w pią
tek d. 20. bm. W Poznaniu. Obrzędu dopełnił 
biskup-sufragan ks. Janiszewski. .

—  Pstre dziecię- Jedno z niemieckich 
pism literackich opisuje wypadek, że w listo
padzie z. r. urodziła młoda, piękna blondynka 
dziecię pici żeńskiej, którego lewa połowa 
miała barwę zupełnie czarną, a reszta ciała 
tj. prawa strona i cala twarz pokryta była 
okrągłemi czarnemi dość dużemi plamami. Pla
my te przypominały tygrysią skórę. W  tych

Lwów, z Izby bandlo 
wej dnia 23. marca.
I. Akcje za sztukę. 

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ Lwow. -Czerń Jassy 

Banku hip. gal. po 200 zł.
II. Listy zast. za 100 zł.
Tew. kred. gal. 6 pr. w. a. 

,  „  „ 4  pr. w. a.
„  „  „  6 pr. lo».

Bauku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość.
III. Obligi za 100 złr.
ludeniiilzacyjoe galic.
Poi. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miaata Krakowa 

»■ „  Stanisławowa
IV. Monety.

LukUj holenderski 
Nanm c«*arski 
PóF°>ondor 
Rub«lT6rial rosyjski RnH-. “Yjski srebrny
e i - .PapierowySrebro ‘ I kasowe

Wiedeń d. 2l 
Powszechny h> ' marca-

(za lO O ^P ańst 
Rent. austr. w bani

» u w sreb1 » Vr- 
1839 calelos.ij* >. 

S g  1839 \  lostf 
£  j? 1361 po 250 z i. 4»

1860 ,  500zł.w.a.6pr 
-2 1360 , 100 „ „ P ’ 

. 1864 „ 100 „ „
‘ ‘ V . *ast. dom. po 120 6 pr.
O^ig. indm. (za tOOzł.) 
G alicyjskie
eoiowiiikie

Pruskie v l̂*ki

plarą | ż ą d a ją

sir.

'37 _ 239 -
144 _ 146 —
211 - 215 --

83 26 84
74 25 75 2 ■
83 60 84 26
87 50 88 16
93 — 9t 60

78 10 78 80
86 50 67 26
M 22 -
18 19 50

5 16 6 23
b 20 5 28
8 86 8 96
8 98 9 16
1 65 1 70
1 54 1 55
1 66 1 67

105 75 107

69 45 69 55
73 75 73 85

3'5 _ o l6 _
266 —267 _
98 — 98 25

103 25 103 75
K 8 75 109 26138 50 138 76119 5o 120

77 76 78 6076 75 77 251.

Inne pulbiczne pożyć z 
^ęgitr.poi.kol.po 120zhfip. 
Vęg. poi. prem.p > U i zlr 
Turecka poi. kol. po 400 fr

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zl. 120
Bodencred.au.po280zl.40pr 
Zakl.kr.dla h.i prz. po 160zl 

,  „ węg. 200zl. eiu. 80p.
Tow.eskout. u.aust.po500zł 
Franco-austr. po 200 zlr 

ein. 40 pr. . . .  
Franco-wągier, po 201' zl

em. 40 pr..................
Gal. bank hip. po 200 zł

em. 80 pr.................
Gal. bank dia band. i przom

po 200 zlr.................
Gal zakł. kr. ziem.po 2i)Ozt 
Gal. bank kraj. po 200 złr

ein. 50 pr..................
Renten bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr po600zl. 
Banku powsz. aus.po 200złr. 
Unionbank po 20u złr. 
Vereinsbauk po200zł.c.40p. 
Verkehrsbank pow.po 200zl.
Wechslerbankwied.po200zł. 
Wied. bankver. po 200 złr.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zlr. 
Alfóldskiej po 200 złr. sreb 
DniestrzańskieJ „ ,
Elżbiety > m. k.
Ferdynanda pótn. po 1000 

złr. in. k. . • •
Franc. Józ pojJOO Hr.- w a. 
Kol gal.KarL. po 200z™ ..

płacą |iądaja
Ztr. w. a.

95 — 95 90
77 - 77 60
45 7'. 46 2

13'- — 136 50
—. —

227 60 228 -
150 - 151 —
865 —

37 — 38 —

55 75 56 26

—
_ _ -------
— - ------
_
26 27 - (

966 968
67 75 68 25

12n - 127 50
18 75 19 -

107 107 tO
173 — 175 -
76 - 77 -

119 - 120 —
141 - 142 -
30 — 31 -

200 50 201 —

»C80 — *090 —
204 5C 2 >1 50
235 75 2S6 25
144 75 145 25

Vior. Szl (cent ) po‘200 zlr.. 
pólu.zach.po 200zł.ir. 
,  lit. B.po200zt sr. 

lfa po 200 zlr. s. r 
liogr. po 200 w. a. sr

'ramway wied. po 200 zl 
V ęg.gal.(Lup.)po200z ł. w.a 
Vęg.pól. wschódp.200 zł. s 

a wsch. (Ostb.) po 200
złr. w. a....................

a zachód. (Wentb.) pc 29 
złr. w. ł ...................

Akcje przemysłowe 
iudow.Tow.austr. po 200 z t 

,  ,  wied. „ JOO „
,  tanich pom.polOOz

• .ajpi .ftr
, spłać, w 33 lat. 6 p. w i 

Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a
,  » , , ? jj Pf‘ W- ajrilic. bank hip. 6 pr. a
a Zak. kr. włość. 6 pr, w.a 

3ank nar. austr. m. k 5 pr
» a a w. a.

Obligacje pierwszeń

em. 1862 6 pr 
em. 1870 6 pr. 
em. 1872 f p-.

piacą (żądaj., 
złr. w. iT

185 26; 186 7
98 - 98 25

156 50 157 50
136 137 -
319 5) 319 —
149 25 149 5:
153 - 154
l-'3 75 1' 4  26
103 - 109 -

55 — 65 60

77 50 78 -
37 75 39 -
16 16 26

94 :>i 95 —
84 75 65 26
75 - __ —
83 84 -
87 50 88 -
95 50 -  —
90 40 9 1 66

79 6o 79 80
34 50 84 75
93 60 94 -
41 - 41 5"
94 50 95 60
92 CO 93 -
— -- ___ —
99 — 99 56

Ferdynanda póln. 6 pr. m. k
a ,  i  ur w . »
.  ,  5 pr. sr.

Gal. K.h. 800zł.6pr.sr.w.a
,  II. em. 5 pr. ,

III. em. 1871 800 
Lw. Czer. Jas. I. em. 186

300zł.5 pr.srebr.w.a
Lw. Gzer. Jas. II. em. 1867 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a 
Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 

300 zł. 6 pr srebi. w. a 
Lw. Czer J ss. IV. em. 1871 

800 zł. fi pr srebi. vr. a 
Rudolfa po 3 XI zł .6 prir.wa 

em. I»69 po 300 zł 
5 pr. sreb' w a 
1872 po 3C0 zł 

* 5 pr- srebr. w. a
Siedmgrudz. 600 fr 5 pr.
Papiery loteryjue (szt.
Zak kr.d.band.i prz.po 100 z 
Klary po 16 Hr. m. k. 
Keglevicb „ 10 „ t
Krakowska po 20 zlr. 
Palffy a 40 ,  ,
Rudolfa ,  10 „
Ks. Salm , 40 „
St. Genois „ 40 „ #
Stanisław, (poi.) po 20zl.wa. 
Waldstein po 20 zł. m k 
Windiszgratz po 20 zł. „
Dewizy (3miesięczue.)

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (siiddeut. 
HamburglOOmark. banko. 
Londyn 10 ft. »tttrL 
Paryż. 100 frank.

| plaią żąda. ą
zł 1 a

1 9 ł
60 92 _

I 8/ - — —

104 CO ■ 05 —

102 _

_
102 50

76
i

60 77 —

88 60 89 -

79 75 — - ■

94 - 94 50

92 25 91 60

90 10 90 30
83 — bo 50

169 _ 159 05
28 — 30 —

15 60 16 60
20 60 21 —

23 76 24 2f
13 50 14 60
32 25 32 76
23 60 24 50
16 50 17 50
24 — 24 60
20 21

94 15 94 35
65 — 66 10

U l 70 111 80
44 20 44 25

czarnych miejscach była skóra tak gładką i 
delikatną jak zwykle u dzieci. Osobliwszy ten 
potworek miał rysy proporcjonalne, i organizm 
jego był zupełnie zdrowy. Ojciec tego dziew
częcia jest także blondyn. W  lutym br. umar
ło na cholerynę.

—  Zapis dla starców. W  Paryżu n- 
inarła przed kilkn dniami niejaka pani Le- 
noir-Jousserand, która testamentem przeka
zała ośm milionów franków na założenie przy
tuliska dla starców. Aby być przyjętym do 
tego przytnliska, mają być wymagane dowo
dy ukończenia 70 lat życia, i ci kompetenci 
mają mieć piywszeństwo, którzy wykażą się, 
i i  byli niegdyś w dobrym bycie, a tylko przez 
starość popadli w nędzę.

—  Korespondencja Ludwika Kossu
tha,. Węgierskie muzenm narodowe w Peszcie 
otrzymało obecnie w darze od byłego sekre
tarza Kossutha kompletny zbiór listów eks- 
dyktatora z czasów , gdy był redaktorem 
dziennika Pesti ffirlap, potem węgierskim 
ministrem finansów i naczelnikiem rządu re 
wolucyjnego w r. 1848. Jest to nabytek wy
sokiej wartości historycznej. Kossuth żąda 
jednak zwrotu ich jako swej własności pry
watnej.

— Ze strachu przed cholerą uciekł 
z Monachium jeden z artystów tamtejszej o- 
pery narodowej, nazwiskiem Nachbauer. Ale 
drogo wypadło mu przypłacić ten brak odwa
gi cywilnej, bo na podstawie kontraktu zasą
dzony został na zapłacenie 8000 talarów ka
ry konwencjonalnej za samowolne opuszczenie 
sceny. W  drodze łaski zmniejszył mu król 
tę karę na 1500 talarów.

—  Kosztowne odzyskanie szkody. 
Głośne były swojego czasu szkody, jakie u- 
cierpiał bank angielski przez podsunięcie mu 
do wypłaty fałszowanych asygnat kasowych i 
weksli, bank stracił wtedy blizko 800.000 zł. 
czyli 77.000 funtów szterlingów. W  tegoro- 
cznem sprawozdaniu donosi dyrekcja, iż z o- 
wej sumy odzyskano już 73.000 funtów szter
lingów, lecz koszta ścigania i wykrycia oszu
stów wyniosły 46.000 funtów szterlingów, tj. 
blizko pół miliona złr.

Gospodarstwo przemysł i handel.

W  Krakowie ma być założoną jene- 
ralna ajencja rolnicza pod opieką komitetu 
tamtejszego Towarzystwa gospodarczego.

W  sprawie transportu w ołów  ko
lejami żelazneiui, oświadczył się komitet kra
kowskiego Towarzystwa rolniczego przeciwko 
proponowanym przez ministerstwo wagonom 
systemu Dorna, w których można bydło kar
mić i poić bez wyładowywania. Komitet To
warzystwa roln. w Krakowie domaga się za
prowadzenia pospiesznych pociągów dla trans
portów bydła z Galicji do Wiednia. Wagony 
Dorna uznaje on za niepraktyczne.

hon powinien ustąpić restauracji imperia
listycznej.

W ersalskie Zgromadzenie narodowe 
odesłało do sekcji żądanie ministra spra
wiedliwości, aby deputowanego Ranca (ob 
winionego o udział w komunie i zbiegłego 
do Anglii), pozbawić mandatu. Skrajna le 
wica podpisaia wniosek: „Zatrzymać tera
źniejszą ustawę wyborczą, i powołać w y
borców na 24. czerwca do wyboru nowego 
Zgromadzenia narodowego, które się ukon
stytuować winno d. 15. lipca.11

Na posiedzeniu Zgromadzenia narodo
wego z dnia 21. bm. Batbie wniósł spra
wozdanie komisji o prawie wyborczem, a 
jen. Chabaud-Latour o poprawie fortyfika
cją paryskich.

Parlament niemiecki odrzucił wniosek 
o bezzwłoczne rozciągnięcie nowej ustawy 
prasowej na Alzację i Lotaryngię, w ięk
szością 174 głosów  przeciwko 129.

Przyjechali do Lwowa d. 24. marca. 
Hotel Europejski. A. Lewartowski z

Hoczwi, F. Chrząszcz z Słowity, M. Krzyża
nowski z Nadyb, K. Madejewski z Grodowie, 
J. W azi z Wiednia, K. Mirzewski z Medyki, 

Hotel Krakowski. A. Racięski z 
Krakowa, J. Stanok z Wiszenki. K. Bogadko 
z Wołynia.

Hotel Zorża. F. Korytowski z Konta, 
H. Szeliski z Kozowy, J. Skrzyński- z Ba 
churca, E. Zagórski z Kołodziejówki, J. Ben- 
ham z Londynu, M. Waąylko z Borowca.

Hotel Kuhua. W . Gorzycki z Stanimi- 
rża, A. Kozłowski z Czerniłowa.

Hotel Angielski. A. Agopsowicz z 
Derenek, K. Obertyński z Stronibab , A Sma- 
rzewski z Kobyla, K. Janko z Czerlanki, F. 
Bukowski z Konkolnik, S. Smalawski z Sam
bora, W . Żeloahowski z Karowa.

Kursa giełoy wiedeńskiej.
W iedeń 24. marca 1874. 

godzina 10 minut 30 przed południem. 
Akcje kred. 224.25. Angle-austr. 133.50
Unionsbank 126.25. 
Kolei Kar. Lud. 238. — . 
Franko - au str — .— .
Losy z r. 1860 — .— . 
Staatsbahn — .— .
Ostbahn — .
Rubel papier. — .— .

Vereinsbank 18.25.
Kolej połudn. 147.—  
Baubank 71.50.
Oblig. indem. — .— .
Wied. Tramw. — . — .
Napoleondor — , — .
Usposob. mdła.

Wyciąg z Gazety Lwowskiej z dnia 
21. marca 1874.

Licytacje. W  sądzie ktajowym w Kra
kowie Krakowie realności pod 1 275 dz. 
VIII. w d. 16. kwietnia i 7. maja. W  sądzie 
obw. w Przemyślu realności pod 1. 152 tamże 
w d. 4. maja. W  sądzie pow. w Andrycho
wie realności pod 1. 71 we wsi Andrychowie 
w d. 30. kwietnia. D. 27. marca odbędzie się 
w ekonomacie c. k. kr. dyrekcji skarbu w za
budowaniu pobernadyukach licytacji w celu 
sprzedania wyszkartowanych aktów i ksiąg.

O bw ieszczen ie . D. 1. kwietnia r. b. 
rozpoczyna czynność nrząd pocztowy w Ką
tach. poNiecie Grybowskim i zatrudniać się 
będzie pocztą listową, wartościową i przeka
zami pienięinemi.

W iedeń 24. marca 1874. 
godzina 2. minut 10. po południu.

Akcje fran.-aus. 35.50. Węgier, kred. 150.50, 
Anglo-austr. 130.50. Unionsbank 129. — . 
Kolej Kar. Lud. 237.75. Kolej siedm. 206 50. 
Kolej południo. 143.50. Kolej Alfód. — . 
Kolej Elżbiety 198.— . Kolej Lw.-czer 144.— . 
W ęg. Nordostba. — .— . Vereins-Bank 18.— . 
Kolej Rudolfa — .— . W ęg. Ostbahn. 54.— . 
Gal. indemniz. 7 8 .— . Losyz r. 1864 138.— . 
Koszyc.-Oderb. 135.—  Verkehrsbank 104.— . 
Losy tureckie 45.65. Banbank-Act. 68. —  . 
Kolej państwow. 316.50. Bankverein 75.— . 
Wied. Bauver. 34.80. Hyp. Ren. ban. 25.—  , 
Usposobienie m dłe.

Pociągi kolejow e: Przychodzą na
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w necy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58 m. rano. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11, godz. 8. m, 
w nocy. —  Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. papołndnin i 10. 
8. m. w nocy. —  Ze Stryja: „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.

O d c h o d z ą : do Krakowa 5. gedz 5. m. 
rano, 5. godz. 5. m. wieczór i 11. godz. 28. 
m. w nocy. — Do Czerniowiec: 6. godz. 17. 
m. rano, 12. godz. 15. m. w południe i 11. 
godz. w nocy. — Do Podwołoczysk i Brodów: 
12. godz. w połud., 10. godz. w nocy i ‘6. g. 
7. m. rano. —  Do Stryja codzionnie o 9 
godz. 35 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 5 godz. 30 m po 
południu.

Ostatnie wiadomości.
Polskie Koło poselskie wybrało dotąd 

sześciu członków do delegacyj wspólnych -.
Czartoryskiego, Dunajewskiego, Grochol
skiego, Kabata, Smarzewskiego i Smolkę.
Zyblikiewicz i Grocholski odmówili przy
jęcia wyboru.

Nowików, dotychczasowy poseł mo
skiewski przy dworze wiedeńskim, został 
mianowany ambasadorem.

Bonapartyści powrócili ośmieleni z 
Chiselhurst, widząc, że wielu ^prefektów, 
służących gabinetowi ks. Broglie, pospie
szyło na obchód cesarski. Pokrzepiło to 
ich -wiarę w siłę stronnictwa, i przy roz
prawach konstytucyjnych zamierzają zło
żyć w Zgromadzeniu narodowem oświad
czeniem, podobne temu, jakie złożył świe
żo p. Cazenove de Pradines w  imienin le
gi tymistó w, iż w razie potrzeby Mac-Ma-

Hadfl» ' c i e r p i ą  y m eapetonia żarowi: » siły 'bee lekarstw t koseiow

R e v a l e s c i 6 r  ©  d u  B a r r y

Z Ł O R D T H F .

Wszyitkim cierpiącym przynoil zdrowie cudowna Revalescićre du Barry, która bez medycyny i ko»z- 
usuwa cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 

organow oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, 
bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nuuności 
itp. nawet podczas ciąży — nakoniec d i abet es ,  melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. 
Oto wyciąg z 76.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

Ce r t y f i ka t  Nr. 73.928. Wa i d e g g ,  3. kwietnia 1872.
Dzięki za pańską Reyalesciere. gdyż ja 60-letni człowiek, cierpiący od lat 10 na sparaliżowanie rąk 

i nóg po dwuletniem ciągiem jej użyraniu prawie wyleczonym zostałem, i znowu jak za dobrych czasów 
zajęciom moim oddawać się mogę. Za to dobrodziejstwo przyjmij pan najserdeczniejszą moją wdzięczność.

Cer t y f i ka t  Nr. 73.268. T r a p a ni ,  Sycylia, 13. kwietnia 1870. Br. S i gmo .
Zona moja, ofiara żółciowych i nerwowych cierpień, przy strasznej opuchlinie całego ciała, palpitacji 

serca, bezsenuości i w najwyższym stopnin hipohondrji, przez medyków za niewyleczoną nznana, zbawienie 
swoje znalazła używając Reyalescióre du Barry, i dzisiaj mimo 49 lat wisku, udział w tańcu brać może. 
Zawiadamiam pana o tem w sprawie wszystkich podobnych chorób i aby Ci wdzięczność moją wyrazić.

3) A t a n a s i o  Barbera.

W  T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
W e środę d. 24. marca 1874.

PRZEOR PAULINÓW
czyli

O B R O N A . C Z Ę S T O C H O W Y
dramat historyczny z X V II wieku, w 5 aktach 
z prblogiem przez Juliana Mors z Poradowa. 
Odznaczony na konknrsie krakow. w r. 1872. 

Nowę dekoracje pędzla pana 
Erazma Fabiańskiego.

W  trzecim akcie pieśń św. W ojciecha 
Bogarodzico z towarzyszeniem organów ukła- 
dn H. Jareckiego.

Początek o godz. Trnej.

Bevaletciire Au Barry pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją cen 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszau-ch za pół funta 1 zł. 60 e., za funt 2 zł 5 1 e

2 funty 4 zł. 60 c., f  funtów 10 iŁ, 12 funtów 20 zł 24 fumy 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 z
60 c. i po 4 zł. 60 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżauek 1 zł. 60 c., 24 filiżanek 2 z
60 C., 48 filiżanek 4 zł. 50 c. w proszku na 120 filióarek 10 zł., Ua 288 filii. 2o «L, u& 576 filii. 86 zt
GŁOWNT sk ł ad  w WIEDNIU t Ba r r y  du Barry*  et comp W al 1 f i »ch ga ss e 8, jakotei wszędzii
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład w.edoństi wysyła też Beralesoińre swoją za pobraniem 

Ajencje: w B la le l : u aptekarza Erich Kiler pod Lwem. y b o e f in ;  : I. E. Bulsiewicza, 
apt. W B i  odach :u M. S. Fr&nziia, aptekarz pod złotym orłem iG  Grhnspanna, w CJzerułowcaclt ,’ 
n l ltara o. k. apt. i lgnie ego Schuirch; w K ołom yi: n 1. Sidorowioza w K ra k o w ie : u Józefa Tran 
ozyńskiego; wr Lwowie: -i Zygmunta Rnckera aptekarza, _ u Piotra Mikohscha aptekarze, Leopolda 
Rotlenders,- F. W. Królikowskiego, u Karola Sohubntha, u Julinaza Re!:»ai u Jakóła Beiscrs; w Peszcie  
nJóz«fav. Tlrók; w P radze: n Józ. Ffirsta_; w P r z ^ m y ś m : u Eiwarda MachałAiego; w B «cv
Stówie: u J. Śchaittera et Comp.; w 8 t ani a ł a  wewie u FenfiJStecnara, apt. w 8 try| u  u D. J 
Nussenhlatt et Comp.; w Tarnopolu: u A. Moraweui i dr. A  {Buchała c. V. i ptaka obn w T a rn a 
w ie: u k leuozyoa apt pod Aniołem, i t  W. 1 . i  WeligórzMegc.



KSIĘGARNIA POLSKA
we Lwowie 1 2 , ulica K op ern ika.

Skom pletow aliśm y i posiadam y znowu 
naście egzem plarzy

od

kilka-

S C H L O S S E R A
.,-itku. które sprzedajem y po cenie ]

Ekspedytora pocztowego
uzdoln ionego, m ogącego się wykazać świade
ctw em  clilubnem , potrzebuje poczta Z a b ł o -  
1 6  w .  Interesow ani m ogą się z g ło s ić  listow nie 
rekom . —  term in do 15. kwietnia. 1773 1 - -3

L. 884.

Ogłoszenie.

Rządca
za kaucją 1 na tantiemę.
Polak, lat 40 m ający, nadzw yczajnego zdro

wia i energji, zdolny do reprezentowaniu w iel- w

Najlepsze i najtańsze

Nasiona
Zarządzie Towarzystwa

żelaznej. Przedsiębf rca będzie obowią 
zany wyprowadzić własnem kosztem od

, -zitku które sprzedajem y po cenie pre- 
n U|.^eraev;.nci. t. j. za kom plet z 36 zeszytów  

we I.w ow ie 1 4  zlr. 7 0  cnt., z prze- 
" y  7\r 5 1  cnt. N abyw ajązy te zeszyty
* > 1 *,' w r.rawa. prenum eratorów i m ogą od- 
V  va d iu z e  kwartalniki w cenie zw yk łej, t. j 
b m a c d  ^  ^  <».» cnt. kwartalnie.

izciFRARNIA POLSKA uprasza osoby posia- 
a,- “  d,v,!a P i e r w s z y  Z e u y t

O zgłoszenie się do księ-
*  ąLr'; jjT .m ie  księgarskiej, t. j .  trzy  powiedm budynek w wartości od 3.000 
fazy 'v 'H  " ■ el.ny prenumoracyjnej. j(ln 4.000 zł. według planów przez ma-,

,, - r- v|gist»at zatwierdzonych, za wyi agrodze«! 
Księgarnia Poiska^otrzym . j j  „  . ' rrem z dochodu nowego budynku i o-,

t iA /il '- 'S 'Ę  NO W O i  U K o Ł Ą  grodu.; pobierani go przez przedsiębiorcę
przedpLo t r - na ,an r iCpńe*11' PGwien pi^eciąg czasu, tak źe poj
czy      ■ "■ ' ~-,77i; i —j upl-ywie ugodą oznaczonego czasu no-
sylka .W  cnt „ ; m y  wy budynek na ni-ograniczoną wła-

Z AS AD Y bA L H U pU ..t !sn̂ ć ; oi^sta -przechodzi.
Oferty zaopatrzone poręką (yadyum)

ogrodni
kich dóbr w każdym  w zględ zie , posiada zua-iCZPgO we L W 0 W i e 1. 20. ulica Ko 
jom ości i rutynę w sądow n ictw ie , k tóry  jakomeniika. kupujący otrzymają zawsze 
t a id s lu ż y i  z najiepszom powodzeniem  przez,d , datek n a s io n  gratis,’ a członkowie 

. . .  i i  -rw » . , ct, . lat 13 w wielkich dobrach na M orawie. (-»procz rp , - „ jjA  m u /W moc uchwały Rady miasta Stani■ teg0 ma ztio l,10ści do zaprowadzania i rn-zą- ro^ rz js tw d  nadto 10 /0 /mżenia wce-
sławowa Z dnia 18. lutego rb. podajeJdzania porządnego browarnictwa; poszuknjel!'*U‘h. Oprócz ja zyil 1 kwiitów dostać
się do publicznej wiadomości , ii dnia;211 kaucją w gotow ce 1500 zlr. a. w. w (jalicjii mo/na:  buraki i marchew pastewną,
31. marca 1874 odbędzie się rozprawa lHb Polsce odpow iednej posady, którą nmże za- groch) fa s o lę  i trawy mieszanki.

. . . . , e* ,raz oblać. A d re s : A. K . przez Wgo Van ile
przez pisemne oświadczenia W celu w y - lK.lste^  c k. r o tm istrza, Ober W ik ów  per R a -1]

jprowadzenia budynku gościnnego w o-dautz, Bukowina. 1769 i— 3
grodzie miejskim pod dworcem kolej

1715 3 - 3

1
l. U U

TALMUDU
i 11 g ;
K A H A Ł Y

1 zlr. 5 0  ct.

pr/.,./ Dr. li i
Ż Y D Z I

przez l i r a  i I' u*.

u TDfiim iii ni
(H * p f e n w u r z e  n

IlubfO 111'•■/»IV U

^lióffl

m
w kwocie 100 zł. wyraźnie sto zł. i 

_.;doVią4n m oznnczeoiem warunków 
przyjmuje magistrat od <inia ogłoszenia 
io godziny 12. w południe dnia ter

minu rozprawy, poczem nastąpi otwar
cie ofert i ta do zatwierdzenia podaną 
-ostanie, która najprzystępniejsze wa
runki zawierać będzie.

Bliższe objaśnienia udziela bióro III 
magistratu w zwykłych godz nach u- 
rzędowych. 1768 l — l

r.'n>-.vi*!KV < iioo -lu . *yu"»in)vu  ’™
U  ,i„*wiad.:/.. „  d .ugobitilicli, m ogę (1..starczyć.

' w i d a c h  cloiiicb-ru mogę się

]'rau/- Sol
w  S a s  z ,  ( / c o l t y -

bud lu. wyu-zmiycb podług mo-

pr/.y1 v i d , - r .  o z ' ) ) -dani. planu itp. itp. tak 
L  przyjmuj-.: osobisty kierunek za uprze-lmem 
porozu iuau iioa i sic p ise n in ę m .^ ;

Od magistratu król. miasta Stanisła
wowa d. 14. marca 1874.

Uzdolniony

k u c h a r z
żonat- w średnim wieku, pełniący lec 
obowiazi k od lat 17 i posiadający naj- 
cblubniejsze świad ctw a, poszukuje oo 

a to bądz kawaler- 
i uprasza W W. Pa 

o łaskawe oferty p d 
a d r e s e m " 'Tomasz Siękiewicz w  Olejowie 
poczta Olejów, w Zloczowskiem. — l

1. m aja  miejsca, 
sko, bądź z żoną, 
nów obywateli

Zmiana 
l o k a l u .

S z k o ł ę  m oją k r a 
w i e c t w a  d a m s k i e g o
przeDoszę od IG. marca b. r. 
do obszerniejszego i w y
godn iejszego lokalu na H a 
l i c k ie j  u licy  N r . 13 (n ow y  i 
Isze p ię t r o , naprzeciw ko handlu korzennego 
M ańkow skiego. W yk ła d  nauk pozostaje me 
zm ienn ym : toż  samo i trwanie kursów, t. j 
w 14 lekcjach  nauczam sam ego kroju a w b. 
tygodn iach  razem z szyciem . Szkoła teraz bę
dzie zaopatrzoną w najpiękniejsze żurnale. 
Przyczem  dodaję, że jeszcze przyjm uję ^renu 
m eratę na m oje ostatnie d z ie ło  : „N ajnow sza 
i naipraktycznisjsza m etoda kroju su k i.n  dam 
skich , wydanie 3cie“ , k tórogo cena prenume 
racyjna posostaje 5 złr. a po skończeniu drukuj 
zostanie podniesioną na 8 zlr. Resztę dzieła 
zaczynam  drukować i  zaraz po opuszczeniu 
prasy rozeszlę bezpłatnie szan. prenumerator-, 
kom  które zapewniam  , że m e będą żało wały 
z w ło k i, jaka tutaj zasz ła , gdyż Jiiękne i su 
m ienne wykończenie takowej sow icie  ich ocze
kiwanie w ynagrodzi. 1716 3 s

Główna wygrana

Je
y  y ć b k r z c i i e j  

esr. <1 o uśm ierz: 
■ iiiić jśr.ćgo  b lu

V. ł . j j o  
i ty , d ' a ; . cy ,y;> 
uia naryę.liminst nuj-
głO"': i n, pi u

2(10.000 złr.,
n a j n i ż s z a  w y g r a n a  I S O  z ł r .

i>nia 15. kwietnia 1874 j
nastąpi wielkie ciągnienie przez urząd usta- j 
now ioiiej i poręczonej c. k. austr. pożyczki j 
państwowej z r. 1864 w sumie 190.983.000 zł. i 

P om iędzy  400.000 wygranem i tej po- j 
życzki znajdują się wysokie wygrane, a t o : i
250.000 z ł., 220.000, 200.000, 150.000,50.000,
25.000 , 20 .000 , 15.000, 10.000 , 5 .000 ,
2.000, 1.000, 500 itd. i  po 180 zł. a. w. 
jako najniższa wygrana.

Żadna inna pożyczka loteryjaa  nie przed
stawia takiej szansy wygrania , jak  nin iej
sza i każdemu przedstawia się m ożność 
przy niewielkiej wkładce wygraną 200.000 
złr . nzyskać.

Jeden los z numerom serji i numerem 
w ygryw ającym  kosztuje 3  zlr., 2 losy 5 zł.,
5 losów  10 zł. , 11 losów 20 z ł . , w. a. w 
banknotach.

Łaskawe zlecc-iia za przysłaniem  nałeży- 
tości szybko, sumiennie i franko uskute
czniają s ię ; do każdego zamówienia dołącza 
się urzędowy plan lo t e r j i , każde żądane 
objaśnienie chętnie się udziela a po doko- 
naDem ciągnieniu Wykaz wygranych każdemu 
uczestnikowi przesyła się bezpłatn ie, jak 
również wygrane w ypłaca się bezwłocznie.

Uprasza się przeto o rych łe zgłaszanie 
się w prost do domu handlow ego :

J .  B r e y c h a
1761 1— 5 w Frankfurt am Main, Grosse 

Friedbsrgerstrasse 41.

i li. gn ili i (h 
wylc-moda iziiiiAja żołądka i biegunki 
Sprzedaje się .w j-ud- łkmdt zawierają
cych dwanaście pi-js/ków. 1033 17-21: 

Dla -uniknieiiia fa łte t* !' a, żądać na
leży , aby każdy [>ro*z<-k był o p i . f i zony 
, /odpisein L r r i i u a u l t  «V 4 ( o i u p .

Dostać można w aptekach we Lwo
wie pp. Mikolascha, Beisera i Ruckerap 
w Krakowie pp. J. Trauc?.yńskiego i 
W. Redyka; w Brodach Kullaka i Fran 
/.osa; w Rzeszowie Schaiitera; w War
szawie w składach rptekarskich pp 
Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.

Kamerdyner
zdolny w swoim zawodzie , jul.oteż w robocie 
tapiccrskiej i fryzjerskiej, poszukuje posady.

W iadom ość : Ozarnokońce , jioczta Dawid 
kowt-e, pod adresem : M .  H . 1732 2 —‘

Dla pp. posiadaczów

tiirtitków i lii sów.
Poszukuje się dostawcy zuac/.nioj 

szoj ilości tarcic , balów i okrajców 
bukowych od grubszeiro końca.

r ^ a  Ś w i ę t a .
JST aj silniejsze spirytusow e

Drożdże prasowane
/. fabryki „S z e n lta f.-n a  Węgrzech.

G łó w n y  3 k ła d  d la  L w o w a  i w s c h o d n ie j  G a lic j i

w handlu St. Markiewicza we Lwowie.
§&tĘT’  Uprasza o wczesno zamówienia.

Cena częściow a: funt 7 0  etów , lu t 2 1;'., eta.
„ hurtowna dla odsprzedających: Prim a po 03 ct. Secumla po 5 0  ctów.

G. SOPUOIT.
W y p r z e d a ż  z u p e liia

składu płócien i bielizny
we Lwowie, pod „Piękną Folką ulica Halicka I. 242 st.

Ogłuszam niiFejszem , iż zwijając mój handel zupełnie w najkrót-
Iszym czasie, postanowiłem 
i cen za kupna.

sprzedać cały zapas ino ich towarów n i ż e j
1745 4 — 12

Mam zaszczyt najuprzejmiej zawiadomić P. T. Publiczność, iż i-tnie- 
od lat siedem

A icn ta 1762 1-

W

poszukuje się dla Węgier i Siedmio
grodu. Ten e musi posiadać wiadomo
ści w zawodzie mechanic.twa. Oferty z 

. . . / . przytoczeniem zleceń odseła do właści-
B ii/szej wiadomości udzieli r ischel ffego miejsca Anuoncen-£xpedition Ru-
Miemes w Czechach. 1278 2—3 dolf Mosse we Wiedniu pod cyf- L. 7763.

RAPORT POCHLEBNY FRANCUZKIEJ AKA.-EMII MEDYCZNEJ.

Za zezwoleniem  c. k. N am iestnictw a o tw o 
rzony

Zakład krowianki

Medal złoty nagroda 600 franków.
wyciąg zc trzech gatunków chininy.

P trójny ELIX1R pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy jest naj- 
loskonalszyin i ni^ilibejszym preparatem CHININY przyjemnego smaku, 
skuteczność jero doświadczona została w szpitalach pr/eciw ogólnemu mar
nieniu, brakowi apetytu, upośledzonemu trawieniu, w icieku kryiycznego przej
ścia, newr algjach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia , go
rączkom i zimnicom , klóre nie ustąpił* przed użyciem chininy.

c n o T Ą  r y f / w a W i l f .  ^  rżeniu jir.teclwko niedo- 
L A H O L K i i  / J i U u A l A f l l A l & V l  krwistości, błędnicy, w wieku kry

tycznego przejścia, słabościom skrofulicznym  e tc ,
W  Paryżu 22 et 15 ulicą Drouot -, we L W O W I E  W aptecft P. 

w K r a k o w i e  w aptece p. Trauczyńskiego.
M I K O L S C H A ;

1030 16-48

Ksawery G ł o d z i ń s k i ,
nauczyciel krawiectw a dam skiego.

A. Maczuskiego
m .

cesar. i król. 
środek do bar-

wyt. uprzyw il. 
w ienia w łosów

Ekstrakt i
do farbowania w łosów  na blond , bru
natno lub czarno. Sporządzany z zie
lonej łup iny orzechów , zdrowiu i włosom  
na jzu p ełn ie j nieszkodliw y, farbuje wtosy 
w p ięciu  m inutach pieknie i trw ało na 
blond , brnnatno lub czarno, me 
walając ani skóry na g łow ie  ani bielizn .
1 flak. p łyn . Ekstraktu z orzechow  3  z łr  
1 s ło ik  P om ady dto 2 „
1 flakon Olejku orzechow ego »
‘ / j  dto dto d to  A „

V I o l e t t e  d e  M a r s ,
pyszn ie woniejąca perfuma ze świeżych 

fiołków  tegoroczn ych , 
P erńim y fiołkowe po z lr . 2 flakon, 

po zlr. 1 i 70 ct.
Prawdziwe do n a bycia :

w składzie Bartom Maczuskiego
we W iedniu, Kartnerstrasse 26.

W e L W O W IE  u W . B oczkow sk iego kup.
„ „ L . Sedlak i P rogu lsk i „
„  K R A K O W IE  n Józefa Jahna i W il

helma Fenza. 1609 4 - 2 4

lekarza M a n r y c e g o  l i n y n  w J a r o s ł a 
w i u  (G a licji), produkuje pod kontrolą rządową 
eodziennie świeżą krowiankę w fiołkach.

G łów n y  skład dla przesyłek w aptece A. B o
ji bussa w Jarosławiu. 1727 2 — 4

Certifikat urzędowy.
P otw ierd za m , że krowianka w zakładzie 

pana lekarza Haya wytworzona, je s t  prawdziwą 
czystą i akuteczną.

Jarosław  w m arcu 1874.

Widziałem: Chlebik, D r. Aureli Piech, 
c. k. starosta. c. k. lekarz powiatowy.

PP. G RIM AULT ET G’F APTEKARZY w

Prawdziwe
przez Jego Cesarską
M ość ponownie 

'przyw ilejem odszcze- 
gólnione , przez fa

kultet m edyczny badane, i za praktyczne 
uznano, tysiąckrotn ie  doświadczone

A r k a n u m
do zupełnego w ytępienia szczurów, my- 
s/.y, myszy polnych i kretów.

Środek ten usiłu ją  naśladować. N ie- 
sfats/.owany do nabycia : we Lwowie  
vr handlu korzennym F . W .

I k r  Ali k o ń s k i e g o  przy ul. Kopernika, w 
R zis/.ow ie u Ignacego Schaittera i S p ó łk i;
w Przem yślu u Franciszk G aideczki; w Kra i „ „ ^ n i|.inH„ n ■„
- ■ Jozełu Jahna i W ilhelm a F en ZJ l,0 ^ (1.'i nt;gO zdrowia

tATWAUDIENlE
SBIfrcfflj, i*r«,
Itdbljiuir 

Utfiłkn < d ^ \ j^ G A T IV£S C l  

'et O E P U R A W E S C 5; 
*  5 5  b 4  S e b a s t o p o l '

DO ZA  POTRZEBNA 
J 00 PRZECZYSZCZENIA .
| BffRZC Sr§KB*DĄC SIE SPAĆ \

yMZA POTRZEBNA 00 UTRZTMANIA\ / f  
WOLNE BO STOLCA

mwruiji
W n .i*  Ł 7 ^ - ^  ZDROWI!

W e Lwowie w aptekach pp. P . 
M ikolascha i K uekera w Kra
k o w i e  w aptekach pp. J. Trauczyń- 
skiego i W . Redyka ; w B r o d a c b  w apt. 
dp. M. Kullak i Franzosa. 1006 12— V

W niedzielę 29. marca 1874 o god, 4 po południu
odbędzie się w sali ratuszowej

OGÓLNU Z G R O M A D Z M
Tinrasl?! hU imi li Luf ii

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką. 
1754 2 — 3

N a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m :
1) Sprawozdanie D yrekcji z czynności za rok 4J73.
2) Sprawozdanie Rady Żaw iadow czej .

zarobkowych i gospo-
3 ; W ybór jednego członka do B a ły  Zawiadowczej i do D yrekcji.
4) Sprawa utworzeuia „Zw iązku stowarzyszeń 

darczych.-1*
Zam knięcie rachunków za rok 1873 w yłożone jest biórze Stow arzyszenia 

(„ lica  Akademicka 1. 5) dla przejrzenia członkom  w m yśl §. 76 statutu.

Rada Zaiciadowcza Towarzystwa Zaliczkowego we Lwowie 
Stow arzyszenia zarejestrow anego 2 nieograniczoną poręką,

A l i  r e d  M ł o c k i ,  prezes. T a d e u s z !  S k a ł o  w s k i ,  sekretarz.

handel korzeni, win i łakoci
Emeryka Boberskiego w Stryju

nabyłem tytułem kupna i sprzedaży —  i takowy pod własną firmą:

„Ludwik Borowski i Spółka44 «

tenże nadal prowadzić będę.
U-ilnem staraniem mojem będzie przez rzetelną i skrzętną usługę 

|) jakotez doborowy towar i niskie ceny pozyskać sobie jak mój poprze- 
| dnik względy i zaufanie szanownej publiczności, oraz dotychczasowych 

odbiorców tego handlu nodal zatrzymać.
Na święta Wielkanocne zaopatrzyłem handel obficie we wszelkie © 

artykuły wchodzące w zakres podobnego handlu 1 dlatego tuszę sobie, że (jl 
|j będę wstanie wszelkim wymaganiom zndosyć uczynić. 1174 i —3 gj
i|j) $tr.yj 'lnia 17. marca 1874. Z poważaniem A
| Ludwik Burawski i Spółka. $

w e W I K I L M l ,  
K o lo w r a t r in g  Sł.

dostarczają niezwłocznie tanio: W indy, bloki 
do wind, żurawio (krany),  tokarnie, liwary, 
narzędzia do wiercenia i wszelkie inne na
rzędzia maszynowi1.

Illustrowane cenniki bezpłatnie 
franco.

Od 1. maja począwszy będzie nasz hau- 
we W ied n iu , III ,  Risurnofskięasso 12.

G. A. Schmidt & Widera
i $ i 4  

%

z n a j d o w a ł  s ię
1763 1— 4

HE M ATO SINE
PP. T A B 0U R 1N , kawalera legji honorowej, i L E M  A l  RE, chemików.

Środek źelazlSty, fizjologiezn; przyswajalny dla organizmu.
Środek ton niezawodny leczy szybko i radykalnie wszelkie choroby * lliedo- 

krw istości pochodzące.

BIa<laexkę, wycieńczenie 1 atralę sił, skrofuły, lyuifaty/.m  
cLricci , bisi^c uphiwy, L .ak  miesięcznych odpływów, wy oh u- 
dnienie, osłabienie ogólne m o/o ln y  i tH„g> powrót do zdrowia etc

Najdelikatniejsze żołądk i wybornie znoszą H E M A T O S IN E .  nie sprawia n igdy 
zatwardzenia, me utrudza organizm u, 11 ie sprawia obrzydzenia, ani żadnych przypadłości7.

Hurtowa sprzedaż u p. DESNOIK et Ce. w Paryżu, 22 ,  rue <lu Tempie we 
Lwowie w aptece p. P. Mikolasch. 1022 12—24

O r y g i n a l n e K.S9 4 8 — 50

Wina zagraniczne i likiery
najlepszej jakości , sprzedane będą po najtańszych cenach za poręczeniem  

w i e l k ą  b u t e l k ę .

S ł a b o ś c i  P ie r s io A v e .

Od 1857 r. preparat ten wszedł w po- 
wszeihne użycie. Leczy on katary, ka
szle, chrypki długoletnie , koklusz, za-| 
palenie gardła i kanału oddechowego 
(bronchitea) , ale szczególniej pomyślne 
sprawia skutki użyty przeciwko słabo
ściom piersiowym (ihtisio) i marnie- 
mu czyli suchotom. Pod działaniem jego 
u taje kaszel najupoi czy wszy i potnienii

'St. Julicn. St. E stćp h cz ł- l c .2 5  
Cllńteau Margeauz . „ 1 „ 75 

„  I.afite lub Larose „  2 „  50 
M ose l, B rau n ebergcr,

N ie re n ste in e r . . . „ 1 „ 25 
R iides-lub H o c h h u im e r„  2 „ —
Muscat Lunel lub Fron

t i g n a n .....................
Malaga, Madeira, Sher 

ry  bardzo stary . . 
wraz z flaszką. —  Skrzynie i 
flaszek za zaliczką.

1 „ 2 5

Cognac fiu Champagne zł. 2 „ —  I C licąuot 
Bene lictin,' l /a butelki „ 2 

„ 1 butelka „ 4
Jam aica-Rum  , szlach.

*/, butelki . zł. 1 */2 — 2 r 
Szampańskie : butelka „ ’2 ,

„ M oet crem antrose „ 3 ,
„ Anbertin erem. rose„ 2 ,
„ Mum i C. • • - • „ 3 ,

H eidsieck&  Co. M onopol 3 „ 
flaszki przyjm uję napowrot.

raw dziw ości za 

zł. 3 c . 25
, 50 
, 50

,5 0  
, 50

’ 50

Vaslauer Aussticb
b i a ł e .............................  —  „ 6 0

R aster Ausbruch . . „ - - „ 7 0  
Ocet winny 1. gatunek

za w ia d r o ................ „ 6 „ —
za b u te lk ę .................„ — „ 25

Oiygiuąlne piwo z K lein 
Scbwechat we flaszka 

| P iw oodsta lect. 25 m arcow e27 
Rozsyłka począwszy o d  dwóch

A l C X .  F I O C l l ,  we I l  i iM ln in ,  llilckerstrasse Nr. 8.

a s a

S i i D i . ;

K o n (I e n z o w a 11 c mieli o.
ANGLO-SWISS CONDENSED MILK Co., CHAM, w Szwajcarji.

J e d y n e
Ha pocDóżnych

przez barona L i e b i g a  do użycia domowego, w szpitalach, 
i dzicc; (osobliwie ssących) polecone mleko krndenzowane.

Odszczególnienie wc Wiedniu 1873 roku:
DYPLOM HONOROWY.

N a j i v y ż s * a  n a g r o d a  W y s t a w y  ś w i a t o w e j .
(H. 1533 2) 

jeżeli puszka o]«trzon i obok 
oznaczoną marką fabryczną 

irin/iu w handlach towarów korzennych "i aptekach.
pu-zkę o jednym funcie angjel.

' Jedynie prawdziwe,
W e

a na

Nabyć
Ceny jednostkowe dla Austiji 5J ct. za 
1-Iu'towni sprzedaż u koresp n b nfów Towarzystwa. 

L w o w ie  u p. O s k a r a  K r c y s c r .
C ęściowa sprzedaż
S t a n is ła w a  M a r k i e w i c z a  we L w o w ie ,
F . W .  K r ó lik o w s k ie g o  „
K a r o l a  B a l l a b a n a  „
A , M a ń k o w sk ie g o
J .  H .  I t r  ii h l : l  „ l
J n l j i i s / .a  K c i s s a  „ ”
K a r o l a  S c l i n l i n t l i a  „ „ j w ap tek ach
S ty g in u n t i i  K u e k e r a  „
1*. M ik o la s e l i a
J . K a i s e r a  dawniej A. Derlim ra. „

1767 1 - 2

u.'c n e ,  a ih o r z y  s z y b k o  p o w ra ca ją  dr 
t „ w ;e „ J.i/eta j h lina . wubelma ienz.|l)0^ (1.i,nt; g 0 t d r o w i i  i t u s z y .  L ę k a m  
Listowne zamówienia wysyłają się o d w r o t n i e  przep isu ją  często  P a sty lk i  z.e sok u  p ł o 
za pobraniem pocztowem. (Vna doży Arkanum wiastej sa ła ty  i la urow ych  liści p. Gri 
1 * * T .  i ©  ( i -  mniejszej © o  c t .  3608 6 - ' i j , im u !t, b s r e k o  i r /y j e m n e g o  sm ak u , kiedy j

idzie o wyleczenie kaKrów i ka.s/lów 
eh- _ 1034 I 7— 23

upraszam ■> niezwłoczne' p n T : j  J )0 . tilC  niOŻC-a W aptekach We L\VO-
marca 1ST3 ! " ie pp. Jfikchidołlfl, Beisera i Ruckera ;

w K r a k o w ie  np. J .  Tr . u cz . 'ń  k.ifgo i 
*V. Redyka  ; v, B d a ih  K ullaka  i F n m -  

n"" K‘ i'- : .,<■ Rzeszowie S li ilMerii; w War.-r-r.n-y ilp. . , ’
s :.iv .:o  w sułi ioac li  a pip k a rsk ich  pp.
.\!fosow.-kiegi>, braci Gad ' i Sniessa.

A. Mackean & O

Nowe wycięgi
Kn['ioi.“» u i 

bar-l -i sR a 1 dct.i 
słani -  h‘zv

iGłhalsi?h»\v

r«€C/,yw 
Ib r i:?

: codziennie nadchodzących listów.
upr/yw. Arku c-m  okazało się lutajj • WJ C ła jll j  <

7. us*anowan 11*m 
SJrałtfMn S «r© n y l w.

■l
'i iitnk
*•*•;© K c n L

we Wrocławiu,
Krakowie i Wiedniu,

utrzym ują na składzie i polecają pod gwarancją za d osk on a łość , po cenach f a b r y 
c z n y c h :

Lokom obilc ł patentowane mkoearnie * ram am i Żela
znem i ltobey & Co. w Lincoln (odznaczone na wystaw, św iat. 1873 medalem po
stępu), oryginalne W oodn kosiarki i żniwiarki (jodyno, które na w yst. 
światowej we W iedniu otrzym ały  najwyższe odznaczenie „dyplom honorowy11), 
grabie do pociągli końmi ze stalow em i zębami i siewuiki (D rill , odznaczone 
medalem zasługi), angielskie przenośne i uleprzcnośne piły i maszyny do oprawy 
matcrjalu drzewowego, najlepszej konstrukcji i angieiskie przetrząsaeze do 
siana, wagi dccymalne na bydło i maszyny rolnicze wszelkiego rodzaju.

Ilustrowane katalogi i c e n n ik i przesyłam y bezpłatnie franco. Reperacje w yko
nujem y najrychlej i najdokładniej. Części składowe do m aszyn utrzym ujem y w zapasie. 
M onterów  mamy zawsze do d yspozycji.

We L w ow ie  przyjm ują zamówienia pp. K r a s ic k i, K r a lń s k ! 1 S p ó łk a  i udzie
lają bliższych  objaśnień. 1608 4 — t

Upraszamy o wczesne zam ówienia, byśm y na czas, dostawy uskutecznić m ogli.

A. Mackean &. Co. w K rakow ie, ulica F lorjańska 1. B38.

T

Niezawodną pomoc
przeciw

podagrze, reumatyzmowi
i cierpieniom nerwowym wszelkiego rodzaju,

udziela szybko i niezawo l ni e , w ypróbow any od d aw na , znany w kraju i zagranicą, 
jako pewny w swych sku tkach , a niedający sir żadnym innym  zastąp ić , środek

preparowany przez

aptekarza J. H e r b a b n y  w c W iedniu .

Cena flaszki oryginalnej nenrogylinu (zaw inięty w różow y papier) m ocn iejszego 
gatunku 1 z !. 20 ct. , flakon słabszego (w  ziolonem ) 1 zl. Pudełko p igułek an tigoś- 
cowyuli przeciw  zastarzałym  «ierpieninin 1 zl. 50 ct.

Skład centralny do w ysyłek „N euroxylin u“ i roślinnych pigu łek  przeciw goś- 
we W iedniu  u pana J. W eiss apt. pod murzi/nkiem, Tuchlauhen 37. Ola Galicji 
główny sktad dla Lwowa u ZYG M U N TA  RU CKER A  ,  apt. pod srebrnym orłem, w K o s z y '  
caeh u A . W andrascbek. 10721 6  6

W v „IcizDtsi i odpowiedzialny redaktor Jan D obrzańtk i. Z  drukarni „Gazety Narodowej" pod zajadem A. Skerla.


